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PRZED ZJAZDEM OŚWIATOWYM

Wokół tez w sprawie administracji szkolnej

Zadania ZNP w walce o oświatę i pozycję nauczyciela
TEOFIL WOJEŃSKIASADNICZE stanowisko ZNP wo

bec sytuacji politycznej zostało jasno 
sformułowane w deklaracji uchwalonej 
na V Plenum Zarządu Głównego naszej 
organizacji. Deklaracja ta. zgodnie z po
glądami szerokich mas naszych członków, 
była i poz-ostaje wyrazem pełnego zau
fania nauczycielstwa do drogi wytkniętej 
na VIII Plenum PZPR w przemówieniu 
I Sekretarza — Władysława Gomułki 
i w uchwałach powziętych na tym Ple
num. Drogie i bliskie sercu nauczyciel
stwa pozostają twórcze tendencje tych 
uchwał — utrwalenia suwerenności na
szego państwa, uzdrowienia gospodarki 
narodowej, demokratyzacji naszego ży
cia politycznego, gospodarczego i kultu
ralnego. Znając nastroje panujące wśród 
nauczycielstwa, możemy być pewni, że 
każdy z naszych członków, zgodnie z 
treścią tej deklaracji, stara się w swojej 
pracy zawodowej oraz pracy politycznej 
1 społecznej aktywnie współdziałać z 
rządem i z partią w realizowaniu tych 
tendencji.

Dane było inam. nauczycielstwu, w cza
sie dzielącym nas od ostatniego nasze
go Pienum przekonać .się na własnej skó
rze, że walka z żywiołami reakcyjnymi 
na płaszczyźnie demokratycznej jakkol
wiek jesteśmy przekorffiłii. iż przyniesie 
niewspółmiernie większe i trwalsze o- 
siągnięcia —^jest trudna. Chodzi o fak
ty, niestety dość liczne, szarogęsienia się 
w szkołach żywiołów reakcyjnych. Ofia
rami tych wypadków było wielu naszych 
kolegów. Nauczyciel na ogół nie zna
lazł poparcia i opieki ze strony tych 
czynników, od których miał prawo ocze
kiwać pomocy. W minionym okresie 
ujawniły się w wielu szkołach przejawy 
brutalnej nietolerancji w stosunku do 
niewierzących nauczycieli i młodzieży. 
Staliśmy i stoimy na stanowisku. że 
wszystkim tym przejawom nietolerancji 
winna przeciwstawić się cala zdrowa o- 
pinia publiczna; w wypadkach zaś wy
raźnego pogwałcenia praworządności — 
winowajcy powinni być pociągani do od
powiedzialności prawnej.

Na szczęście burza, która rozszalała 
się nad szkołą w związku z wprowadze
niem religii, coraz bardziej przycicha. 
Trzeba z wdzięcznością uznać dużą w 
tym zasługę naszej prasy, która oświet
lając w sposób właściwy wypadki mobi
lizowała zdrową opinię publiczną.

Nie należy się jednak łudzić, że ży
wioły reakcyjne zrezygnowały z dalszej 
walki. Z terenu napływają do nas wia
domości, jakkolwiek mniej liczne niż 
dawniej, ó coraz to nowych próbach wy
wierania nacisku na kierowników i nau
czycieli w celu skłonienia ich do prze
kraczania warunków umowy między 
rządem i episkopatem. Zarządy okręgo
we i powiatowe winny we wszystkich 
takich wypadkach podejmować interwen
cje i informować Zarząd Główny ZNP.

Wspomniane wypadki są żywą ilustra
cją możliwości wyzyskiwania przez ży
wioły reakcyjne płaszczyzny demokracji 
dla prób cofnięcia naszego życia wstecz. 
Jednym też z najważniejszych obowiąz
ków każdego z nas, wypływającym z 
naszej deklaracji, jest stanie na straży 
właściwego w naszym kraju przebiegu 
procesu demokratyzacji i bezwzględnego 
przeciwstawiania się próbom żywiołów 
reakcyjnych i aspołecznych wyzyskiwa
nia swobód demokratycznych dla celów 
wstecznych, godzących w ustrój socjali
styczny i suwerenność naszego państwa.

ZADANIA ZNP W SPRAWACH 
SZKOLNICTWA

Naczelnym zadaniem,, naszej polityki 
w dziedzinie szkolnictwa winno stać się 
mobilizowanie opinii publicznej dookoła 
opraw oświaty, budzenie w społeczeń
stwie przekónan'a, że w hierarchii po
trzeb społecznych, wymagających szyb
kiego'zaspokojenia, sprawy szkolnictwa 
należą do palących, że w dokonywanym 
przez państwo podziale dochodu społecz
nego sprawy te nie mogą być jak do
tychczas spychane na plan dalszy. Ku
simy przekonać opinię publiczną, że ko
niecznym warunkiem utrwalenia ustro
ju socjalistycznego jest świadoma aktyw
na postawa szerokich mas świata pracy, 
świadomy aktywny udział tych mas w 
kształtowaniu nowej rzeczywistości. Mu- 
simy przekonać opinię publiczną, że tej 
aktywnej, świadomej postawy mas nie 
obudzi się żadnymi półśrodkami, a tyl

Nie wolno 
wykorzystywać ambony 
do ataków osobistych

TTARZĄD Główny Związku Nau- 
czycielska Polskiego otrzymał z 

Urzędu do Spraw Wyznań następu
jące pismo podpisane przez ministra 
Jerzego Sztachelskiego:

W odpowiedzi na pismo z dn. 9 
stycznia br. Nr 92'59 Org. dotyczące 
wypadków dyskryminacji nauczycie
li przez niektórych duchownych o- 
raz faktów wykorzystywania ambo-’ 
ny dla ataków na postępowych nau
czycieli. zawiadamiam, że sprawa 
ta została omówiona z przedstawicie
lami Episkopatu na posiedzeniu 
Komisji* 1 Wspólnej dla uregulowania 
stosunków? między Państwem a Koś
ciołem, odbytym w dn. 31 stycznia 
br.

mie konkretnych wnio kójv. Dużo uwagi 
poświęcono w dyskusji nauczycielom pra
cującym na wsi, ich pozycji społecznej
i materialnej oraz szczególnym trudnoś
ciom, z jakimi w tej chwili się borykają.

Referat „Wytyczne do planu pracy na 
okres do Zjazdu Delegatów" wygłosił wi
ceprezes Związku kol. Kwiatkowski. Był 
to referat o charakterze przede wszystkim 
informacyjno-instrukcyjnym. Plenum zo
stało poinformowane o dokonanych zmia
nach w strukturze organizacyjnej Zarządu 
Głównego ZNP, o pracy Sekcji Zawodo
wych i ich działalności na najbliższą przy
szłość.

W drugim dniu Pienum na czoło obrad 
wysunięte zostały sprawy ściśle organiza
cyjne: podział składki członkowskiej, spra
wozdanie prezesów okręgów z przebiegu 
organizacji ognisk, organizacja zjazdów 
powiatowych i wojewódzkich oraz inne 
sprawy organizacyjne.

Obszerniejsze sprawozdanie z obrad 
Plenum ukaże się w jednym z najbliższych 
numerów „Głosu Nauczycielskiego",

Przedstawiciele Episkopatu uznali 
zasadę, że wykorzystywanie ambony 
dla jakichkolwiek ataków osobi
stych jest — niezależnie od pobu
dek — niedopuszczalne oraz oświad
czyli. że władze kościelne będą wy
ciągać z tego rodzaju faktów jak. 
najostrzejsze konsekwencje.

W związku z tym komunikuję, 
^że na najbliższej naradzie kierowni
ków wydziałów do spraw wyznań 
zostaną omówione zadania tych wy
działów w realizacji powyższych 
ustaleń Komisji Wspólnej. 

ko przez właściwe rozwiązanie ustroju 
szkolnego, programów nauczania i wy
chowania, odpowiadające potrzebom 
społeczeństwa socjalistycznego. Musimy 
przekonać, że tylko reforma szkolnic
twa. zapewniająca dostatecznie wysoki 
poziom powszechnej oświaty i kultury, 
może umożliwić rzeczywisty, właściwy 
rozwój życia gospodarczego kraju. Z 
błędów lat ubiegłych, z błędnego prze
ceniania produkcji w oderwaniu od czło
wieka — producenta, z błędnego niedo
ceniania człowieka w produkcji nie 
otrząśniemy się i nie wkroczymy na 
dregę realnej poprawy bez właściwego 
rozwiązania problemów szkolnictwa.

Walną batalią w mobilizowaniu opinii 
publicznej dokoła spraw szkolnych mu
si się stać nasz Zjazd Oświatowy. W 
pracy przygotowawczej do Zjazdu sta
raliśmy się skupić najwybitniejszych na
szych teoretyków-pedagegów, najlepszych 
praktyków-nauczycieli, staramy sie rów
nież zainteresować problematyką Zjazdu 
najszerszy ogół nauczycieli. Musimy 
wszyscy dołożyć starań, by nasz Zjazd 
Oświatowy przyniósł jak najwartościow
szy plon, oparty na naszych bogatych 
tradycjach, na dorobku naszej i świa
towej myśli pedagogicznej, na cennych, 
doświadczeniach naszego nauczyciel-* 
stwa, wreszcie na rzetelnej analizie po
trzeb w dziedzinie oświaty kraju budują
cego socjalizm.

Drugą wytyczną naszej polityki w 
dziedzinie szkolnictwa winno stać się 
dążenie do zapewnienia nauczycielstwu 
twórczego udziału w kształtowaniu szkol
nictwa w naszym kraju. Do stawiania 
tego postulatu skłania nas głębokie prze
konanie, że współudział nauczycielstwa 
jest koniecznym warunkiem właściwego 
rozwiązywania problemów szkolnych. 1 
pod tym względem Zjazd Oświatowy ode
grać powinien poważną rolę, winien stać 
się potężną manifestacją poglądów i woli 
nauczycielstwa polskiego.

Z zadowoleniem możemy stwierdzić, że 
w ciągu ostatnich miesięcy taka właśnie 
płaszczyzna współpracy ustaliła się w na
szych stosunkach zarówno z Minister
stwem Oświaty, jak i z Ministerstwem 
Szkolnictwa Wyższego. Zjazd organizuje
my. w porozumieniu z obu ministerstwa
mi, pracownicy ministerstw są na rów-

G twórczy związek teorii z praktyką
Prcf. dr B. SuchodolskiNIE ulega chyba wątpliwości, iż na

sze rozległe i trudne zadania oświa
towe i wychowawcze potrafilibyśmy roz
wiązać tym lepiej, im lepiej by służyła 
nam teoria pedagogiczna. Niejeden z 
błędów, które potrafimy dziś wytknąć 
naszemu systemowi oświaty i wycho
wania, naszej praktyce pedagogicznej, 
wynikał stąd, iż nie brano pod uwagę 
wskazań lub ostrzeżeń nauk pedagogicz
nych, albo też stąd, iż nauki te nie umia
ły poprawnie wskazać podstawowej 
problematyki ani przygotować intelek
tualnie do jej rozwiązywania.

Różne były przyczyny tego stanu rze
czy i nie będziemy ich tu omawiać. 
Zwrócimy natomiast uwagę na jedną 
tylko sprawę, której rozstrzygnięcie, ja
kie zostało dokonam, zaciążyło bardzo 
silnie i na teorii, i na praktyce pedago
gicznej. Myślimy o zasadzie powiązania 
teorii z praktyką.

Sama zasada powiązania teorii z prak
tyką jest oczywiście słuszna, ale formu
łowano ją w sposób tak wulgarny, a 
częściowo wręcz nieprawdziwy, iż wyni
kające stąd następstwa musiały przyno
sić wiele szkody. Jak wiadomo, nie są 
najniebezpieczniejsze teorie całkowicie 
fałszywe; najniebezpieczniejsze są te, 
które podają prawdę oplątaną fałszami. 
Urok prawdziwości zawsze z nich pro
mieniuje i pozyskuje sobie wyznawców; 
fałsz ma wówczas ułatwioną drogę. Co 
było słuszne, a co niesłuszne w głoszo
nej tak często zasadzie związania teorii 
pedagogicznej z praktyką?

Słuszną była ogólna intencja zmierza
jąca do tego, by vf rozwiązywaniu wie
lu złożonych i trudnych problemów 
praktycznych, z jakimi miała do czynienia 
armia nauczycieli i wychowawców, przy, 
wołać do pomocy tych, którzy zajmowa
li się naukami pedagogicznymi. Słusz
ne było przekonanie, iż należało wielu 
pracownikom nauki pokazać niejako 
naoczna? te wielkie przemiany, które 
działy się w naszym kraju, pokazać roz
ległość i nowość pedagogicznej proble
matyki, wyprowadzić „zza biurka" w ży- 
cie budowane z takim trudem .na zupeł
nie nowych podstawach. Słuszne było 
przekonanie, iż nie może nam wystar
czyć dotychczasowa idealistyczna pe
dagogika, ukształtowana w warunkach 
życia społeczeństw kapitalistycznych, i 
że potrzebna nam jest nowa teoria pe
dagogiczna, dostosowana do naszej no
wej sytuacji społecznej i nowych zadań 
oświatowo-wychowawczych.

Słuszne też było przekonanie o histo
rycznym charakterze każdej teorii pe
dagogicznej. a mianowicie w tym rozu
mieniu, iż każda z nich związana jest 
z określonym etapem dziejowego rozwo
ju społeczeństwa i człowieka, i że nara
stająca na naszych oczach rzeczywi
stość historyczna musi się stać zasad
niczym przedmiotem pedagogicznej ana
lizy, a więc i pedagogicznej teorii. Prze
kraczając tę wielką granicę, jaka dzie
li ustroje klasowe od ustroju socjali
stycznego, wchodziliśmy, jako pedago
gowie, w kraj zupełnie nowy, w któ
rym stosunki między ludźmi miały się 
układać zupełnie inaczej, podobnie jak 
i stosunek ludzi do pracy i do kultury. 
Również i polityka państwa w dziedzi
nie oświaty miała wstępować na nowe 
tory, różne od tych, jakie znaliśmy do-
tychczas. Jest jasne, iż w tych przeło- 

ni z nami aktywnymi współpracownika
mi w komisjach przygotowujących tezy 
na Zjazd.

Komisje wypracowują tezy dotyczące 
zmian w szkolnictwie, które trzeba wpro
wadzić natychmiast oraz tezy dotyczące 
zasadniczej reformy szkolnej. Będą one 
przedyskutowane w okręgach i na Zjęż- 
dzie. Już dziś jednak możemy i powin
niśmy wysunąć hasło kształcenia mło
dzieży w takiej czy innej postaci do 13 
roku życia. Dzisiejszy stan rzeczy, w 
którym poważna' część naszej młodzie
ży w wieku od lat 14 do 18. w okresie 
bardzo ważnym dla kształtowania się 
osobowości, pozostaje bez żadnej opieki 
pedagogicznej, grozi katastrofą wycho
wawczą i nie może być dłużej tolero
wany.

O SILNĄ, NIEZALEŻNĄ 
ORGANIZACJĘ ZWIĄZKOWĄ

Dla osiągnięcia wymienionych wyżej 
postulatów konieczne jest, by nauczy
cielstwo posiadało silną, niezależną orga
nizację zawodową, by taką organizacją 
stal się ZNP. I to powinno być trzecią 
zasadniczą wytyczną naszej działalności. 
Uważając za konieczne utrzymanie łącz
ności z całym zawodowym ruchem ro
botniczym i pracowniczym, stać musi
my na stanowisku, że łączność ta nie 
może wyrażać się w formach dotychcza
sowych, krępujących samodzielność 
działania nauczycielskiej organizacji za
wodowej. Witamy też z zadowoleniem 
przeobrażenia zachodzące w CRZZ. u- 
ważamy je jednak wciąż jeszcze za nie
dostateczne.

Niezależność i samodzielność ZNP bę
dzie mogła być tym większa, im żywsza, 
bogatsza i pełniejsza będzie jego dzia
łalność. W dążeniu do Ożywienia i wzbo
gacenia działalności ZNP winniśmy ko
rzystać z bogatego dorobku i doświad
czeń pięćdziesięcioletniej historii naszej 
organizacji, winniśmy przywrócić do ży
cia wiele form działalności, które wy
trzymały próbę czasu i dadzą się zastoso
wać do dzisiejszych warunków i potrzeb. 
Stosunek nasz do tradycji ZNP nie mo
że być jednak bezkrytyczny. W Polsce 
dokonała się rewolucja. Budujemy ustrój 
socjalistyczny. I tylko to z dorobku prze- 

mowych czasach wsłuchiwan o się w 
rytm kroków historii, aby zrozumieć, co 
się zmienia, co się ostaje, a co ginie, co 
nowego się tworzy — musiało być za
sadniczym obowiązkiem pedagoga. Apel 
o związek teorii z praktyką rozumiany 
był właśnie jako apel do tego, by wi
dzieć nową narastającą rzeczywistość' 
i porzucać operowanie zasadami i sche
matami wyniesionymi z innych warun
ków.

Ale tu właśnie rozpoczynają się niepo
rozumienia. Zasadę wiązania teorii 
z praktyką formułowano jako zasadę 
„uogólniania" praktyki, a zwłaszcza tzw. 
przodującej praktyki przez teorię. For
muła ta wyrażała w równej, mierze nie
sprawiedliwą nieufność do teorii, co 
i nieuzasadnione zaufanie do praktyki. 
Założeniem, przyjmowanym milcząco 
lub jawnie, było przekonanie, iż ów 
rytm historii znajduje swój wyraz w 
praktyce pedagogicznej, ale go n'e znaj
duje w pedagogicznej teorii. U źródeł 
tego zaufania do praktyki znajdowało 
się zaufanie do ludzi, powołanych do 
organizowania szkolnictwa, ustalania je
go ustroju, zasad, administracyjnych, 
treści programowych i wskazań meto
dycznych. Przyjmując, iż to kierownic
two wyraża poprawnie potrzeby społe
czeństwa budującego socjalizm, obdarza
no tymże zaufaniem również i prakty
kę, a zwłaszcza przodującą praktykę, 
która realizowała najlepiej owe wska
zania. Pedagogiczna teoria była poza za
sięgiem tej działalności organizacyjnej 
i realizacyjnej; powinna była przeto 
obserwować ją. analizować, powtarzać 
i przyswajać sobie.

Nie należy pomniejszać tego wielkiego 
i śmiałego wysiłku, jaki został podjęty 
przez organizatorów naszego szkolnic
twa i przez aktyw nauczycielski w okre
sie, w którym trzeba było budować od 
podstaw nową szkołę w Polsce. Trzeba 
jednak stwierdzić, iż zostały poczynio-
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Nawet w trudnych warunkach szkoły jednoktasowej moina wzbudzić wśród młodzieży zainteresowanie krajem ojczy
Foto Cz. Górskistym. Na zdjęciu: Kol. Leontyna Buć ze swą klasą (Smreczyna, pow. Bystrzyca Kłodzka)

szlości, co może być dla tej budowy po
żyteczne, powinno być wznowione. Po
dobnie w stosunku do niedawnej prze
szłości: odnosząc się krytycznie do błę
dów popełnianych w tym okresie w 
dziedzinie szkolnictwa i życia związko- i 
wego — nie wolno nam uronić nic z cen- I 
nego dorobku tego ckresu. Było rzeczą 
naturalną, że w momencie odprężenia 
w naszym życiu narodowym do . głosu 
doszła przede wszystk m słuszna, surowa 
krytyką popełnionych błędów, krytyka 
ta nie może jednak iść tak daleko, by 
nie dostrzegać osiągnięć związanych ze 
zmianą ustroju, zwłaszcza, by nie doce
niać tych wielkich możliwości dla oświa
ty i kultury, które daje ustrój socjali
styczny. , ■

Warunkiem usamodzielnienia i wzbo
gacenia się działalności Związku jest 
powołanie do życia nowych form pracy 
i agend organizacyjnych; konieczne jest 
podjęcie w szerszym niż dotychczas za
kresie pracy pedagogicznej, powiązanie 
Związku z instytucjami służącymi roz
wojowi nauk pedagogicznych i dyscy
plin naukowych z nim związanych. Ko
nieczne jest również podjęcie akcji wy
dawniczej i uzyskanie przez Związek 
wpływu na wydawnictwa związane z 
szkolą i nauczycielem.

PODSTAWOWE ZADANIA ZNP

Wreszcie, najważniejszą wytyczną w 
naszej pracy organizacyjnej musi być 
troska o zapewnienie nauczycielstwu wa
runków materialnych umożliwiających 
normalną pracę zawodową. Mimo nie
dawnej podwyżki, płace nauczycielskie 
są wybitnie niedostateczne. Rozumiemy 
dobrze, że państwo nasze jest w ciężkich 
warunkach, że zwłaszcza chwilą obecna 
jest krytyczna dla naszej gospodarki 
Nie możemy się jednak godzić na to, by 
skutki tego ciężkiego położenia obciąża
ły w większym stopniu nauczycieli niż 
innych pracowników. Nie. możemy uwa
żać za normalne zjawisko, że milicjant 
rozpoczynający pracę otrzymuje 1300 
złotych i pełne umundurowanie, zaś 
pierwsza płaca nauczyciela wynosi 650 
złotych. Walka o poprawę bytu nauczy
cieli musi też być podstawowym zada
niem ZNP.

(Z przemówienia na VI plenum 
Zarządu Głównego)

ne różne błędy, których należało uniknąć 
i których nie musiało się czynić. Nie 
można sądzić, iż „praktyka" była całko
wicie poprawnym odczytaniem wyma
gań historii. Nieobecność naszej teorii 
pedagogicznej w wielu ważnych kwe
stiach powodowana była dwojakimi przy
czynami: niekiedy manifestowała się w 
ten sposób niemożność porzucenia ne- 
przydatnych stanowisk dawniejszych, 
niekiedy jednak była to niemożność 
akceptowania oczywistych błędów, ja
kie były czynione, a które przedstawia
no jako wartościowe osiągnięcia socja
listycznej praktyki pedagogicznej.

Nasza teoria pedagogiczna nie była ani 
tak reakcyjna, ani tak oderwana od ży
cia w tym okresie, jak to mówiono. 
Pragnęła ona rozumieć nową rzeczywi
stość społeczną i wychowawczą, i ucząc 
się — podobnie jak praktycy — zasad 
socjalistycznej pedagogiki miała ambicję 
myślenia. Być możn, iż w wielu spra
wach myślała niesłusznie; z pewnością 
jednak w innych kwestiach właśnie jej 
zdanie było prawdziwe. Z tej racji dy
rektywa uogólniania praktyki była jed
nostronna. W równej mierrn jak teoria 
z praktyki — powinna była wyrastać 
praktyka z teorii. Uczenie się mogło i po
winno być wzajemne. Zresztą nauczy
ciel był wspólny: była nim historia, w 
której dokonywała się nasza ludowa re
wolucja.

Ta jednostronna Interpretacja zasady wią
zania teorii z praktyką ujawni Jeszcze ja
skrawiej swój fałsz, który musiał zaciążyć 
tragicznie na rozwoju naszej teorii pedago
gicznej, gdy zwrócimy uwagę na pewną wie
loznaczność słowa „praktyka”.

Mówiąc o „praktyce” należy tu dokonać 
pewnego rozróżnienia; możemy mieć na my
śli praktykę „wielką” to znaczy to wszystko, 
co dzieje się w systemie oświatowym I wy
chowawczym kraju z racji określonych ustaw 
I zarządzeń, z racji określonego ustroju szkol
nego, określonych programów i podręczni
ków. określonych wskazań wychowawczych 
i dydaktycznych dotyczących pracy nauczy
ciela, sposobów działania organizacji dzie
cięcych 1 młodzieżowych itd. Można również 
mieć na myśli praktykę „małą”, to znaczy 
konkretną działalność poszczególnych nauczy-

(Dokończenie na str. 5)

OPUBLIKOWANE w dniu 3.II br.
tezy w sprawie administracji szkol

nej spotkały s.ę z dużym zainteresowa
niem ogółu kolegów nauczycieli i pra
cowników administracji szkolnej. Świad
czą o tym łjsty nadsyłane do Komisji 
Zjazdowej, do „Głcsu Nauczycielskiego", 
jak również narady zespołów w woje
wództwach, powiatach i gromadach. Za- • 
interesowanie problematyką nie oznacza 
zresztą, że wszyscy zabierający' głcs zaj
mują stanowisko identyczne z zajętym 
w tezach przez Komisję Zjazdową.

Nie czas jeszcze na pódsumownie gło
sów. Zrobimy to na zjeździe. Ale już 
obecnie widać, że dyskusja tcczy się wo
kół oceny roli administracji szkolnej (w 
przeszłości bliższej, i dalszej), jej struk
tury, a przede wszystkim stosunku do rad 
narodowych. TO właśnie dobrze, że się 
dyskutuje. Idzie bowiem o to, by dele
gaci na Zjazd Oświatowy przybyli z prze
myślanymi wnioskami, popartymi stano
wiskiem pracowników oświatowych szkół 
i placówek oświatowo-wychowawczych 
oraz, administracji szkolnej. Badając jed
nak narastające twórcze pokłosie dysku
sji, już dziś (mimo krótkiego czasu jej 
trwania) stwierdzić można, że tu i ów
dzie w dyskusji spotyka się głosy, które 
nieco wypacza ją istotny sens tez czy in
tencje jej autorów.

Jako członek Komisji Administracji 
Szkolnej i jej przewodniczący pragnę 
w dzisiejszej wypowiedzi naświetlić pew
ne problemy, których właściwe posta
wienie w przygotowanych naradach mo
że się przyczynić do jak najlepszego 
opracowania tez w ich brzmieniu osta
tecznym i przygotowania sclidreg-> ma
teriału do podjęcia uchwał, jakie w tym 
zakresie zapadną na Zjeździe Oświato
wym.

WR0CONO mi uwagę na to, że te- 
zy nie są .napisane „po prawnicze

mu", że na ich podstawie nie będzie 
można przeprowadzić żadnych zmian, 
które winny być przeprowadzone zgod
nie z intencja tez. Tak jest. Tezy nie są 
dokumentem ustawodawczym. Są mate
riałem, są punktem wyjścia do opraco
wania potrzebnych dokumentów. Oto. ja
ki będzie tok pracy. Obecnie tezy będą 
dyskutowane przez wszystkie ogniwa 
związkowe (a spodziewamy się. że i inne 
instytucje będą nad nimi myślały).

Materiał dyskusyjny będzie opracowa
ny przez Komisję i częściowo publiko
wany. Cały zebrany materiał przed zjaz
dem będzie uwzględniony w tezach osta
tecznych, które komisja przedstawi zjaz
dową do przedyskutowania. Na podstawie 
przedyskutowanego materiału zostanie 
opracowany przez sekcję administracji 
projekt uchwał, który będzie przedsta
wiony Zjazdowi do aprobaty. Po ewen
tualnych poprawkach przyjęte na Zjeź
dzie uchwały będą- wraz z innymi uch wia
tami przekazane Ministerstwu Oświaty, 
a to z kolei nada im właściwy bieg (Ra
da Państwa — Sejmowa Kcnrsja Oświa
ty — Urząd Rady Ministrów). Poszcze
gólne dokumenty mające moc prawną 
będą opracowane przez specjalistów' w 
wymienionych instytucjach. ’ Niektóre 
sprawy będą mogły być załatwione dro
gą zarządzenia Ministra Oświaty; .nne 
drogą uchwały Rady Ministrów’, a jesz
cze inne będą wymagały decyzji Sejmu.

I dlatego właśnie, im tezy będą wszech
stronniej opracowane, im bardziej orze- 
konywająco i rozsądnie rzecz przedsta
wią, tym skuteczność ich w za kres e 
istotnej reorganizacji administracji bę
dzie większa.

OCENIE administracji szkolnej 
’ ’ wzięliśmy pod uwagę przeszłość 

bliższą (okres w Polsce Ludc-wej) i dal
szą (okres dwudziestolecia). Nie staraliś
my się dawać oceny wszechstronnej. Wy
kroczyłoby to daleko poza ramy przewi
dziane dla tez, które ze zrozumiałych 
względów winny być zwięzłe. Podkreśli
liśmy te momenty, które w okresie dwu
dziestolecia nie byty zle i mają szanse 
zastosowania ich dzisiaj w naszej prak
tyce oświaty ludowej. I odwrotnie w oce
nie dwunastolecia podkreśliliśmy to., co 
zdaniem naszym, hamowało praw’idłow'y 

.rozwój szkolnictwa i oświaty, co nie wy
trzymało próby życia i niewątpliwie win
no być zmienione. Nie znaczy to, byśmy 
chcieli gloryfikować przeszłość oświato
wą dwudziestolecia, czy politykę kultu 
ralno-oświatową państwa przed 1939 ro
kiem, a przedstawiać w złym świetle ca
ły okres dwunastolecia.

Wiemy,, co było złe w okresie dwudzie
stolecia, co kładło się w poprzek drogi 
człowiekowi pracującemu dążącemu do 
oświaty i wiedzy. Wiemy, ile bezprawia 
dopuszczali się kuratorzy i inspektorzy 
szkolni w stosunku do nauczycieli. Ale 
wiemy też, że wśród nich byli ludzie, któ
rym dobro oświaty leżało na sercu i nie 
obca im byłą treska o nauczyciela

i oświatę. Jeżeli sięgamy do tych czasów, 
to staramy się wziąć to, co uważamy za 
odpowiednie dla nas dzisiaj (autorytet 
funkcji, godziwe uposażenie, warunki 
pracy administracji itp). Zresztą me 
przenosimy żywcem tych elementów. Na- 
biorą one rumieńca odrębnego w na
szych nowych warunkach. Jeżeli doma
gamy się autorytetu funkcji, to wiemy, 
że będzie to autorytet nie władzy faszy
zującej. ale autorytet władzy ludowej. 
Tak właśnie rozumiemy przeniesienie 
pewnych tradycji sprzed 1939 roku do 
naszych obecnych warunków.

Mówiąc zaś o błędach niedawnych, 
bliskich z ckresu dwunastolecia, podkre
śliliśmy je mocno, ale z pełną serdeczno
ści troską, by je można było wyplenić 
doszczętnie. Nie myślimy natomiast, ze 
wszystko było złe. Jesteśmy bowiem 
świadomi, jak trudną drogę musieabys- 
my przebyć; jesteśmy świadomi naszych 
osiągnięć i ze wzruszeniem o nich myś
limy, ale z całą stanowczością wypowia
damy się za bezkompromisową, surową 
oceną tego wszystkiego, co hamowało 
rozwój naszej oświaty narodowej na dro
dze przekształcenia jej w świecką, po
stępową i prawdziwie powszechną. Kry
tykując nieudolność kierowników wy
działów' oświaty, inspektorów i, wizyta
torów. nie zapominamy, że są wśród nich 
znakomici administratorzy i pedagogo
wie. Ale wiemy, że i ci ludzie nie
wiele mogą zrobić w nieodpowiednich 
warunkach. Wiemy też, że to, co byio 
u nas złe, musi zniknąć.

Tak rozumieliśmy nasze zadanie przy 
formułowaniu tez w zakresie cceny roli 
administracji szkolnej.

W TEZACH o roli administracji szkol
nej w przebudowie szkolnictwa,, 

oświaty i wychowania zwróciliśmy uwa
gę na zasady i zadania. Jasną jest rze
czą, że nie o to idzie, ile ma być tych za
sad, czy też o to, czy wszystkie zadania 
są wyliczone, względnie które z zasad 
lub zadań można by skreślić.

Autorzy tez w tym zakresie mieli na 
uwadze rzecz główną: osobowość pra
cownika administracji szkolnej. Świado
mość zadań, świadomość zasad, zwłasz
cza zasady odpowiedzialności za realiza
cję polityki kulturalno-oświatowej na 
powierzonym sobie odcinku — to prze
cież warunek upowszechnienia oświaty, 
oświaty postępowej, a więc świeckiej, 
warunek dbałości o jej poziom i wresz
cie warunek troski o nauczyciela i jego 
pracę.

Przestrzeganie zasad, świadomość za
dań konkretnych to jeden z czynników 
wyznaczających poczucie godności ludz
kiej; ta zaś warunkuje powagę : spokój 
w pracy, a zatem i jej umiłowanie. Za
sady ludzkiego postępowania, znajomość 
rzeczy prowadzi do wysokiej kultury 
pracy. A przecież im wyższa kultura, tym 
wyższe wymagania w stosunku do siebie 
i innych. W warunkach powszechnego 
uznawania i przestrzegania zasad, zi ajo-- 
mości zadań, nie ma miejsca — izecz 
prosta — na takie zjawiska, jak ko
menderowanie. kumoterstwo, poniżanie 
godności ludzkiej, podejrzliwość i brak 
zaufania. Np. poczucie bezpieczeństwa 
moralnego człowieka pracującego to 
przecież jeden z elementów wyznaczają
cych jego poczucie godności i szczęścia. 
Eez nich nie można mówić o budownic
twie socjalizmu.

W dotychczasowej dyskusji nie spotka
łem ani jednego głosu przeciwstawiają
cego się głównym założeniom tez odnoś
nie struktury administracji szkolnej. 
W wypowiedziach wysuwano natomiast 
wątpliwości, czy aby usamodzielnienie 
administracji szkolnej nie wp’ynie na 
podważenie autorytetu rad narodowych 
jako właściwej terenowej władzy ludo
wej.

Przy opracowaniu tez w tym zakresie 
braliśmy pod uwagę i tę ewentualność. 
I dlatego w punkcie 9 tego rozdziału wy
raźnie podkreśliliśmy, na czym ma pole
gać usamodzielnienie organów, szkolnic
twa. Wychodzimy ponadto z założenia, że 
usamodzielnienie to dopomoże szkolnic
twu. a radom narodowym pozwoli odeg
rać właściwą rolę w zakresie treski o po
trzeby materialne i warunki pracy szkół, 
jak również „nie pozbawi w konsekwen
cji mas pracujących prawa nadzoru, kie
rownictwa i kontroli nad tym tak istot
nym i bliskim im działem".

Odwrotnie. Uważamy, że usamodziel
nienie administracji szkolnej odbiurokra
tyzuję rady narodowe i uaktywni komi
sje oświaty i kultury, które przecież będą 
w bliskim kontakcie z szefem szkolnic
twa na danym terenie współpracującym 
ściśle z prezydiami rad narodowych. Je
steśmy przekonani, że obecnie rady na
rodowe coraz bardziej będą się prze-

(dokończenie na str. 6)

Plenum Zarządu Głównego ZNP
W dniach 11 1 12 lutego br. odbyło się 

plenarne zebranie Zarządu Głównego ZNP. 
Tematem obrad było podsumowanie do
tychczasowej działalności prezydium i wy
tyczenie planu pracy dla całego Związku. 
Referaty wygłoszone w obu dniach nara
dy ujmowały w ogólnych zarysach cało
kształt najważniejszych i najpilniejszych

zadań, jakie stoją przed organizacją nau
czycielską.

Prezes Związku, kol. Wojeński, w refe
racie: „Zadania Związku w walce o oświa
tę i pozycję nauczyciela" omówił najbar
dziej węzłowe problemy w tej dziedzinie. 
Zostały one w dyskusji poparte szeregiem 
praktycznych przykładów ujętych w for
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Poznańskie 
Towarzystwo 
Pedagogiczne

Dokształcanie ma w naszym Związku tradycje Sesja naukowa poświęcona Ewarystowi Estkowskiemu

OSTATNIO powstało „Po
znańskie Towarzystwo 

Pedagogiczne" z siedzibą w 
Poznaniu (Uniwersytet).

Statut Towarzystwa prze
widuj;, że członkiem czynnym 
może zostać osoba, która w 
zakresie nauk pedagogicz
nych bądź ogłosiła drukiem 
pracę, bądź posiada tropień 
naukowy. Członkiem wspiera
jącym może zostać każda oso
ba interesująca się zagadnie
niami

P ĘD nauczycielstwa do wie- 
x dzy i samokształcenia był 
jednym z motorów powstania 
i szerokiego rozwoju postępo
wego nurtu zawodowego ruchu 
nauczycielskiego. Wszak z kur- 

-vv — -------j się
r. Zrzeszenie Nauczy- 
Polskich Szkół Począt- 

a jeszcze wcześniej 
ten podjął Krajowy 

Nauczycielstwa w 1913

pedagogicznymi.
sesji naukowej poświę

palnięci 100 rocz-
śmierci Ewarysta Est-

Na 
ccnej 
nicy 
kowskiego (o czym piszemy
obok) zgłoszono wniosek, by 
,.Poznańskie Towarzystwo Pe
dagogiczne" przekształcić na 
„Ogóinópo’skie Towarzystwo 
Pedagogiczne" z siedzibą w 
Poznaniu.

Komunikat w sprawie pomory 
dla nauczycieli repatriantów 

Komitet Pomocy Nauczycie
lom Repatriantom zawiada 
mia, że ofiary dla nauczycieli 
repatriowanych można wpłacać 
w najbliższym urzędzie pocz
towym na konto Zarządu Głów
nego ZNP — Warszawa — 
nr 1-9-120009 — z zaznacze
niem na blankiecie wpłaty. 
„Pomoc dla repatriantów’’.

Komitet Pomocy
Nauczycielom Repatriantom

I sów wakacyjnych rodziło 
w 1917 

i eielstwa 
j kowych, 
I problem 
j Związek
reku, zakładając Ruch Pedago
giczny i organizując Wakacyj- 

i ne Kursy Uniwersyteckie. To
też w całej swej ■ działalności 
Związek popierał ruch samo
kształceniowy nauczycielstwa 
wszelkimi dostępnymi mu środ
kami. Powiodło mu się też 
stworzyć odpowiednią atmosfe
rę wśród nauczycielstwa i trze
ba przyznać, że w międzywo
jennym okresie ruch samo
kształceniowy odegrał olbrzy
mią rolę.

Wszelkie zjazdy organizacyj
ne — powiatowe, wojewódzkie 
craz Zjazdy Delegatów — u- 
względniały w tematyce obrad 
zagadnienia pedagogiczne lub 
dotyczące ustroju i organizacji 
szkolnictwa. Zorganizował też 
Związek 4 Kongresy Pedago
giczne: w Poznaniu 1929 r., w 
Wilnie 1931 r., we Lwowie 
1933 r. i w Warszawie 1939 r. 
Przy Zarządzie Głównym, przy 
zarządach okręgowych i przy 
wielu oddziałach powiatowych 
działały liczne sekcje i komisje 
pedagogiczne oraz nauczycieli 
specjalistów — rysunku, śpie
wu, wychowania fizycznego, 
wychowawczyń przedszkoli, 
szkół specjali . eh, zak'adów 
kształcenia nauczycieli itp. Ko
ordynacją pracy tych komisji 
i sekcji zajmował się Wydział 
Pedagogiczny przy Zarządzie 
Głównym.

Najniższym, ale zarazem naj-

| powszechniejszym stopniem sa- 
| mokształcenia nauczycielstwa 
były konferencje rejonowe. 
Miały one charakter na wpó’ 
oficjalny, ale gromadziły nau
czycielstwo w oparciu o Zwią
zek lub co najmniej przy jego 

j wybitnym współudziale. Na po- 
; rządku dziennym konferencji 
rejonowej była zazwyczaj lek- 

I cja pokazowa oraz referat z 
| zakresu pedagogiki lub metedy- 
| ki wraz z dyskusją. Należy z 
naciskiem podkreślić,, że rola 
tych konferencji była olbrzy
mia, szczególnie w okresie, gdy 
szkolnictwo musialo zatrudnić 
masy nauczycieli niekwalifiko- 
wanych oraz młodzież opusz
czającą mury seminariów nau- 

j czycielskich.
! Inny charakter miały paro- 
' dniowe konferencje powiatowe 
iub wojewódzkie. Powo’ywano 

i na nie najczęściej nauczycieli 
; biorących aktywny udział w 
pracy społecznej, z którymi 
omawiano metody pracy z do
rosłymi,' w organizacjach spo
łecznych, na kursach wieczo- 

' rowych dokształcających, w 
świetlicach itp.

Dużą popularnością cieszyły corocznie organizowało szereg 
się kursy wakacyjne, a w więk- , różnych kursów.

I szych ośrodkach stale kursy 
wieczorowe. Miały one różno- Szkoleniem korespondencyj- 
rodny charakter. W pierwszych nym zajął się też założony w 
latach po wyzwoleniu liczne i 
kursy wakacyjne organizowano 
dla nauczycieli __ __ . ...
wanych, przy czym kursy j respondencyjny. 
związkowe stanowi y sieć uzu- li prowadził ( 
pełniającą kursów organizowa- ! 
nych przez władze szkolne. ' 
Pod koniec lat dwudziestych ' 
różne komórki związkowe za
częły organizować kursy przy
gotowujące do egzaminu prak
tycznego lub do egzaminu z za
kresu Wyższego Kursu Nauczy
cielskiego.

Obowiązek złożenia w ciągu

5 lat po objęciu pracy egzami
nu praktycznego miał doniosłe 
znaczenie. Młody nauczyciel 
był w ten sposób zobowiązany 
do pracy nad sobą, do pogłę
bienia wiedzy wyniesionej z 
seminarium nauczycielskiego. 
Pomyślne złożeń e egzaminu 

| zachęcało go do dalszego sa
mokształcenia, przy czym na
stępnym etapem był Wyższy 
Kurs Nauczycielski. Związek 
organizował kursy dla tych 
swoich członków, którzy nie 
mogli skorzystać z urlopu, a 
szkolenie zazwyczaj łączyło 
formę korespondencyjną z kur
sami w czasie ferii świątecz
nych i wakacji.

Niezależnie od powyższych 
kursów wiele komórek organi
zacyjnych urządzało kursy wa
kacyjne i stale wieczorowe, 
specjalne, poświęcone naucza- 

। niu określonego przedmiotu, 
fizyki, rysunku, śpiewu itp. 
Szczególniej czynne i zasłużone 
pod tym względem było śro- 

| dowiisko krakowskie, które

Czerwona książka wdzięczności
NASI koledzy węgierscy zrzeszeni w Wol

nym Związku Pedagogów wyrażają w 
liście do Prezydium Zarządu Głównego ZNP 
podziękowanie za pomoc, jaką otrzymali od 
polskich nauczycieli.

Wzruszającym darem przekazanym ZNP 
jest album w czerwonej oprawie, w którym 
wpisane są setki nazwisk kolegów węgier
skich wyrażających swe gorące uczucia przy
jaźni.

Do albumu dołączone są zdjęcia z podpi
sami w języku polskim. Świadczą one wy
mownie. z jaką skrupulatnością komitet roz
dzielający przesłane dary pragnie podkreślić

znaczenie tej pomocy i pozostawić trwały 
ślad przyjaźni.

Czytając proste i szczere słowa podzięko
wań potwierdzające w „Czerwonej książce" 
odbiór paczek z Polski odczuwamy dopiero, 
jak bardzo potrzebna była ta pomoc, potrze
bna już nie tylko ze względów czysto ma
terialnych, ale dla podtrzymania na duchu 
naszych węgierskich przyjaciół. I właśnie 
Wasze, Koleżanki i Koledzy, drobne składki 
to uczyniły. One to sprawiły, że węgierscy 
nauczyciele i ich rodziny poczuli, iż nie są 
osamotnieni, bo w tych ciężkich i smutnych 
czasach byliśmy i jesteśmy razem z nimi.

Do
Prezydium Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa
Polskiego

Warszawa

Do
Prezydium Zarządu Głównego

Związku Nauczycielstwa Polskiego

Drodzy Towarzysze i Koledzy!

W imieniu węgierskich pedago
gów zrzeszonych w Wolnym 
Związku Zawodowym Węgier
skich Pedagogów wyrażamy ser
deczne podziękowania polskim 
nauczycielom za wspaniałą po
moc.

się 
dla naszej

na nasz ad- 
nietkniętym

na po-

Ta braterska pomoc od Pol
skich Pedagogów okazała 
najpierwsżą pomocą 
Organizacji.

Wagon skierowany 
res przyjechał w
stanie i komisja, której powie
rzono rozdzielenie pomocy, na
tychmiast rozpoczęła akcję roz
dzielczą. Około 800 pedagogów 
i ich dzieci otrzymało dary przy
słane nam przez ofiarnych pol
skich kolegów. Ze szczególną 
wdzięcznością przyjęto ciepłą 
odzież i koce, ponieważ teraz 
zimą przede wszystkim brako
wało tych rzeczy.

Indywidualne paczki skierowaliśmy
dane adresy. Listy dziękczynne obdarzonych 
kolegów i zdjęcia zrobione podczas rozdawa
nia darów załączamy do niniejszego listu.

Szczególne podziękowania należą się Amba
sadzie PRL w Budapeszcie za pieczołowite 
zajmowanie się przesyłanymi darami. Sekre
tarz Ambasady PRL odwiedził nas dwukro
tnie i interesował się sytuacją pedagogów, 
którzy ponieśli straty.

Pozwólcie, że również złożymy podzię
kowanie za zaproszenie węgierskich pedago
gów na wypoczynek do Polski. Mamy na
dzieję, że wkrótce -— telegraficznie — 
będziemy mogli podać listę wyjeżdżających 
i czas ich przybycia.

Wasza ofiarna pomoc dodaje nam sil do 
dalszej pracy. Pragniemy, aby dobre stosun
ki między naszymi Związkanyi były trwałe 
i w przyszłości jeszcze bardziej pogłębiały 
się.

Za bratnią pomoc wyrażamy jeszcze raz 
szczere podziękowania łącząc serdeczne i jak 
najgorętsze pozdrowienia.

LUKACS SANDOR 
główny sekretar 

1. 21.1.1957 r.

Bardzo dziękujemy i niezmier
nie wdzięczni jesteśmy za cen
ne dary, które w czasie 
Wigilii Bożego Narodzenia 
przyniosły nam tyle radości.

Nasza Mamusia jest nauczy
cielką w tutejszej szkole i jest 
nas dziewięcioro rodzeństwa. Ja 
jestem najstarsza i jestem uczen
nicą szkoły średniej, a najmłodsza 
moja siostrzyczka ma dopiero 
dziewięć miesięcy. W czasie od
bywających sie u nas walk nasz 
dom również dużo ucierpiał od 
miny zapalającej. Mamusia mó
wiła nam, że w tym roku będą 
ubogie święta Bożego Narodze
nia i właśnie dlatego przyjaciel
ski Związek Pedagogów sprawił 
nam wielką radość swoją pomo
cą i bogatymi darami.

Bardzo szczęśliwi byliśmy i 
nie wiedzieliśmy, z czego bar
dziej się cieszyć, czy z dobrej 
białej mąki, • z ryżu, konserw, 
czy z dżemów i cukierków. Ro
dzice raczej cieszyli się z pro
duktów. ale my, dzieci, oczywiś
cie więcej ze słodyczy.

. Bardzo wdzięczni jesteśmy nie 
tylko za dary, które otrzyma
liśmy, ale przede wszystkim za 
tak wielką pełną miłości opie
kę, którą okazaliście w brater

skim współczuciu nad biedującym węgier
skim narodem. Boioiem od setek lat w dzie
jach naszej historii dużo wspólnych wię- 
zóio łączy nasze losy i cierpienia.

Przy choince modliliśmy się za tych do
brego serca przyjaciół, którzy swoim .szla
chetnym czynem przyczynili się do ulże
nia naszemu ciężkiemu losowi.

Jeszcze raz dziękujemy za wielką dobroć 
i serdecznie pozdrawiamy Was.

w imieniu Rodziców i dzieci 
Faragó Gabriella

Pecet, 28 grudnia 1956 r.

1924 przy udziale Związku 
niekwalifiko- Powszechny Uniwersytet Ko- 
czym kursy i respondencyjny. Dla nauczycie- 

on kurs meto
dyczno - pedagogiczny, przy
gotowujący do egzaminu prak- 

I tycznego oraz kursy z zakresu 
Wyższego Kursu Nauczyciel
skiego. W ostatnich latach 
przed wojną stworzono przy 
Związku także Instytut Nau
czycielski dla tych członków, 
którzy mieli ukończony WKŃ, 

Najwyższy poziom szkolenia 
i miały Wakacyjne Kursy Uni
wersyteckie, które corocznie 

: gromadziły w Zakopanem i na 
i Wybrzeżu ok. 200 słuchaczów. 
Pomyślane one były w formie 
wykładów i ćwiczeń na pozio
mie szkoły wyższej w kilku 
dziedzinach: pedagogiki i nauk 
pokrewnych, nauk przyrodni
czych, literatury i historii oraz 

i nauk społecznych. Jako wy
kładowców zapraszano wybitne 
siły naukowe, głównie profe
sorów' szkół akademickich i 
znanych działaczy oświatowych 
i społecznych. Kursy 
poważnym czynnikiem 
nauczycielstwa i od

। przetrwały do r. 19-39.
Podobny charakter ' 

inicjowany przez Aleksandra 
■ Patkowskiego Uniwersytet Po- 
\ wszechny w Sandomierzu. Dzia
łalność jego obejmowała orga
nizowanie współpracy 
wej 

i mi 
j nie 
zów 
konferencji, zjazdów regional- 

i nych itp.
Poważną rolę w samokształ

ceniu nauczycielstwa spełniała 
■ działalność wydawnicza Związ
ku, Wspomnieliśmy, że od 1913 

| r. ukazywał się Ruch Pedago- 
\ giczny, organ Związku poświę- 
j eony pedagogice. Ukazujący się 
jod 1917 r. Głos Naucsycielski 
wiele miejsca poświęcał zagad
nieniom pedagogiki i metodyki 
nauczania. Ponieważ nie zaspo
kajało to potrzeb nauczyciel
stwa, stworzone zostało odrębne 
czasopismo poświęcone prakty
ce nauczania pt. Praca Szkol
na, którego pierwszy numer u- 
kazał się w 1922 r.

Działalność wydawnicza w 
dziedzinie czasopism powoli

narastała. Powstawały czaso
pisma poświęcone zagadnieniom 
specjalnym. Oprócz prasy cen
tralnej zaczęły wydawać włas
ne czasopisma poszczególne Za
rządy Okręgowe. W roku 1936 
np. wychodziło blisko 40 czaso
pism specjalistycznych lub re
gionalnych poświęcających 
teorii i praktyce nauczania wie
le miejsca. Były miedz.y innymi 
takie periodyki, jak Polskie 
Archiwum Psychologii, Prze
wodnik Pracy Społecznej, Szko
ła Specjalna, Teatr w Szkole 
Miesięcznik Literatury i Sztuki. 
Uroczystości w Szkole, Szkoły 
Wyższe i inne.

Przy poparciu ruchu związko
wego powstała w r. 1921 „Na
sza Księgarnia". Miała ona po
stać prawną spółki akcyjnej, z 
której większość akcyj skupił z 
czasem Związek. Nakładem 
..Naszej Księgarni" ukazywały 
się książki dla dzieci i młodzie
ży oraz podręczniki szkolne, 
jednak najdonioślejszą jej za
sługą było szerokie rozbudowa
nie wydawnictw z dziedziny 
pedagogiki i metodyki. Od r 
1926 zaczęła się systematycznie 
ukazywać „Biblioteka Dzieł Pe. 
dagogicznych", której około 100 
tomów przyniosło nauczyciel
stwu dzieła naukowe klasyków 
pedagogiki polskiej i obcej, 
psychologii i dydaktyki, prace o 
nowych kierunkach w wycho
waniu i nauczaniu. Prócz „Bi
blioteki" nakładem „Naszej 
Księgarni" ukazywały się pra
ce z zakresu metodyki naucza
nia różnych przedmiotów oraz 
inne materiały służące nauczy
cielowi w codziennej pracy. Za- 
noczątkowany został dział wy
dawnictw kartograficznych dlr 
potrzeb szkolnych, przejęła też 
„Nasza Księgarnia" wydawanie 
„Encyklopedii Wychowania" 
której ostatnie zeszyty wycho
dziły do r. 1939. O roli „Naszei 
Księgarni" świadczy fakt, że 
liczba wydanych dzieł z zakre
su pedagogiki i nauk pokrew
nych przewyższała łącznie pro
dukcję wszystkich innych wy
dawców w okresie międzywo
jennym, wraz z „Książnicą — 
Atlas", placówką wydawnicza 
związaną z prawicowym Towa-

Szkól

DNIACH 6 i 7 lutego
* * obradowała w Poznaniu 

naukowa poświęcona pa- 
w.elkiego wychowawcy

. sesja 
mięci 
polskiego — Ewarysta Estkow
skiego w 100-lecle jego śmier
ci. Sesja przygotowana została 
przez profesorów Uniwersytetu 
.m. Adama Mickiewicza i po
znańskich nauczycieli.

W pierwszym dniu wygłoszono 
następujące referaty: ,,Wielkopolska 
w czasach E. Estkowskiego” (prof. 
dr W. Jakóbczyk), „Uwagi do ży
ciorysu E. Estkowskiego” (mgr L. 
Gomolec), ,.Dzia alnoSć pedagogicz- 
la E. Estkowskiego” (prof. dr J. 
Kwiatek), „Wkład E. E Akowskiego 
do metodyki nauki czytania i pi
ania” (mgr A. Maćkowiak), „Pu- 
jliczna i społecżna działalność E. 
Estkowsftiego” (prof. dr Z. Grnt).

W drugim dniu odbyła się kilku
godzinna dyskusja, w której zA»ie- 
ali głos: Stefan Truchim z Uniw.

w Lodzi. Lewańska z PWSP w 
Opolu. Romanowski z Uniw. MCS 
w Lublinie, Ikert z Poznania, Pa
procki z Torunia, S. Nawrocki z 
Poznania, Cz. Skopowski z Pozna
nia, A. Głowacka z Poznania oraz 
referenci z pierwszego dnia: Z. 
Grot, W. Jakóbczyk, L. Gomolec 
i J. Kwiatek.

W dniu 7 lutego przemianowano 
również (w związku z odbywająca 
się sesją) Państwowe Liceum Pe
dagogiczne w Poznaniu na Liceum 
im. Ewarysta .Estkowskiego (Ust- 
kowski byl uczniem poznańskiego 
seminarium nauczycielskiego, a 
później również nauczycielem szko
ły ćwiczeń), w sesji oprócz przed
stawicieli nauki wzięli udział nau
czyciele, kierownicy wydziałów 
oświaty z terenu woj. póznań ।kie
go oraz uczniowie miejscowego Li
ceum Pedagogicznego i Studium 
Nauczycielskiego.

. , Ewaryst Estkowski nie jest — 
I jak podkreślano na sesji — ory-

g nalnym twórcą w zakresie pe- 
ddgogiki. Zasługą jego jest to, 
żć umiał dokonać wyboru naj
cenniejszych myśli i wskazówek 
pedagogicznych 
polskiej i obcej 
spopularyzować, 
nauczycielem mas. Zasługą jego 
była ciągła troska o podniesie
nie poz omu pracy w zawodzie 
nauczycielskim, o pozycję spo
łeczną nauczyciela, o jego obli
cze moralne. Można powiedzieć 
bez przesady, że Estkowski był 
inicjatorem ruchu nauczyciel
skiego.

z pedagogiki 
i potrafił je 
potrafił być

te 
w

były 
życu 

1921

miał za-

nauko- 
nauczycielstwa z katedra- 
uniwersyteckimi, urządza- 
kursów wakacyjnych, obo- 

wędrownych, odczytów,

rzystwem Nauczycieli. 
Średnich i Wyższych.

Odrodzenie życia związkowe
go to zarazem nasilenie się ru
chu samokształceniowego nau
czycieli związkowców. Wszy
scy bowiem dobrze rozumiemy 
że dobrym nauczycielem będzie 
tylko ten, kto stale bodzie po
głębiał swą wiedzę ogólną i pe
dagogiczną, kto będzie zapoz
nawał się z najnowszymi osiąg
nięciami nauki. Wypadnie roz
ważyć. które z wypróbowanych 
form kształcenia można dziś z 
Dowodzeniem wznowić, nasyca
jąc je nową treścią. Należy roz
ważyć, czy nie warto sięgnąć do 
doświadczeń dawnych konfe
rencji rejonowych, czy nie wy
korzystać związkowych kursów 
wakacyjnych, szkolenia kore
spondencyjnego itp.

W niedawnym okresie Zwią
zek zrezygnował z działalności 
wydawniczej. Z małymi wyjąt
kami przestały ukazywać się 
związkowe czasopisma pedago
giczne, nawet Praca Szkolna i 
Ruch Pedagogiczny. Zarząd 
Główny Związku wyrzekł się 
własnej placówki wydawniczej 
jaką była ..Naszą Księgarnia" 
ta zaś rychło zrezygnowała z 
wydawnictw pedagogicznych. 
Trudno określić, jakie to szko
dy przyniosło. Zdato mi sie ied 
nak, że Związek bezwzględnie 
n-'e może zrezygnować z od
działywania na nauczycielstwo 
i życie szkoły poprzez własne 
wydawnictwa periodyczne i 
książkowe i że odbudowanie te; 
dziedziny działalności związko
wej jest pilne.

T. SZCZECHURA

Krnhowskie przygotowuje się 
do Zjazdu Oświatowego

WKRAKOWSKIEM w ciągu 
stycznia wszystkie komi

sje odbjdy zebrania organ! :a- 
cyjne. Całością akcji kieruje 
Komitet, na którego czele stoi 
kol. Rzeszutko, wiceprezes 
Okręgu.

Na zebraniach tych ukonsty
tuowały się poszczególne Ko
misje, ustaliły problematykę i 
opracowały plany pracy. Człon
kowie większości komisji po
dzielili się na kilka grup, z 
których każda zajmuje sij in
nym zagadnieniem. I tak na 
przykład w Komisji Kształce
nia Nauczycieli jedni koledzy 
zajmują się zagadnieniem 
kształcenia nauczycieli szkół 
podstawowych i średnich, inni 
— kształceniem wychowawczyń 
przedszkoli, jeszcze inni — 
kształceniem nauczycieli szkół 
zawodowych, pozostali zaś — 
dalszym kształceniem nauczy
cieli czynnych i. ich doskonale
ni i zawodowym. Pracami tej 
komisji kieruje kol. Wardak. 
Członkowie Komisji Spoieczno- 
Jświatowej opracowują zagad
nienia 
zajmującymi 
oświaty 
cy oświatowej 
pracy 
ście, 
ków 
oraz ustalenia tematyki najpil
niejszych badań naukowych z 
zakresu oświaty dorosłych.

Komisje natrafiają w swej I 
pracy na różne trudności. Oto 
niektóre z nich:

Komisje mają stosunkowo 
słaby kontakt z terenem. Wy
pływa on zarówno z braku od
powiednich kredytów na zja
zdy, jak też z niemożności od
rywania kolegów od ich prac 
zawodowych.

Komisje dostrzegają bardzo 
szeroki zakres spraw, którymi 
należałoby się zająć. Uwzględ
nienie ich wszystkich musi 
prowadzić nieuchronnie do po
wierzchowności płynącej z 
„wszystkoizmu".

Trudność pierwszą próbują 
komisje przezwyciężyć przez 
włączenie do poszczególnych 
komisji pracowników Ośrod
ków Doskonalenia Kadr Oświa
towych. Ich wyjazdy w teren, 
jak też konferencje zwoływane 
przez ODKO umożliwiają do
tarcie do kolegów pracujących 
po wsiach i miasteczkach. Bar
dzo prmnene okazały się kon
takty listowe komisji z tere
nem. Komisje działające na te
renie województwa krakow
skiego nie nawiązały dotych- ! 
czas współpracy z miejscową 
prasą. Zaniedbanie to będą 
musiały nadrobić. Za wszelką 
cenę trzeba również będzie 
zdobyć opinie kolegów pracują
cych w terenie, poznać ich 
sądy, ich koncepcje, gdyż mo- I 
gą one być szczególnie trafne, |

praktykę, 
powszed- 
ze wsi i 

także nie-

organizacji 
się 

dorosłych,
na 

oświatowej 
kształcenia 

dla oświaty

czynników 
sprawami 
form pra-

wsi, 
w

form 
mie- 

pracowni- 
doroslych

podyktowane przez 
wyrosłe z wysiłków 
niego dnia. Koledzy 
miasteczek pospieszą 
wątpliwie sami z ochotniczymi
zgłoszeniami współpracy, 1 o i 
takie wypadki już się zdarzają, 
np. kol. Górszczyk z 
Pisarzowej, pow. Limanowa za
deklarował samorzutnie goto
wość opracowania projektu 
„Formy dokształcania młodzie
ży wiejskiej".

Jeżeli chodzi o zakres prac 
podejmowanych przez poszcze
gólne komisje, to pewną korek- 
turę planów i zbyt szeroko za
krojonych zamierzeń przepro
wadzi niewątpliwie samo życie, 
tok prac, borykanie się z 
trudnościami przy ich rozwią
zywaniu. Niezależnie jednak od 
tego zaraz na wstępie trzeba 
stwierdzić, że o wartości prac 
poszczególnych komisji nie mo
że i nie będzie świadczyć ilość 
podjętych prac, tylko ja
kość wykonania. Rzeczo
we, niejako namacalne wy
tknięcie błędów i braków, kon
kretne wskazania, projekty do
stosowane do możliwości, zgod
ne z teorią pedagogiczną, ma
jące w niej mocne oparcie, mo
gą i powinny zaważyć na de
cyzjach Zjazdu Oświatowego, 
który. ma wytknąć pewne i 
śmiałe drogi rozwoju dla pol
skiej oświaty.

JAN KULPA
Kraków

Estkowski udoskonalił również 
sposób nauczania felernsntarnego 
stosując metodę łącznego nauczania 
czytania i pisania. Walczył o dosto
sowanie treści i metod nauczania 
do potrzeb środowiska oraz o 
kszta'cenie kobiet. Zalecał stopnio
wanie trudności w nauczaniu 1 po- 
dawa-ie nauki w takiej formie, aby 
rozbudzić potrzebę czytania w wie
ku późniejszym.

Na sesji ustalono wiele szczegó
łów biograficznych Estkowskiego, 
lu. in. wykazano, że rodzina Est- 
kowskiego pochodziła z Litwy i by- 
!a spokrewniona z rodziną Tadeu
sza Kościuszki. Cytowano również 
odnalezione ostatnio zapiski wizy
tatorów Estkowskiego o jego pra
cy szkolnej, na podstawie których 
można wnioskować, jakim nauczy
cielem byt Estkowski w praktyce.

Dobrze się stało, że na po
znańską sesję naukową zapro
szeni zostali nauczyciele i kan
dydaci do zawodu nauczyci.el- 
sk ego. Niezależnie bowiem od 
korzyści, jaką odnieśli z wysłu
chania referatów i dyskusji, 
właśnie na przykładzie tej sesji 
mogli zobaczyć, w jaki sposób 
nauczyciel może przyczynić się 
do rozwoju nauki. Wszak re
ferent, kol. Gomolec wyszperał 
ważne szczegóły biograficzne 
Estkowskiego właśme w sta
rych kronikach szkolnych i pa
rafialnych. wszak wskazywano 
na sesji, że wiele szczegółów jest 
jeszcze nieznanych i potrzeba 
szczegółowych, żmudnych po
szukiwań w terenie. Armią nau
czycieli mająca możność prze- 
wertowania starych notatek w 
różnych miejscowych archi
wach i bibliotekach może tu być 
bardzo pomocna. Ważny był 
również głos dyrektora Archi
wum, dr Cz. Skopowskiego, 
który apelował, by w obecnym, 
słusznym zresztą nawoływaniu 
do oddawania niepotrzebnych 
szpargałów na makulaturę, nie 
niszczyć lekkomyślnie materia
łów dokumentarnyeh. jakie są 
w terenie, by dzięki ich zacho
waniu umożliwić przyszłym hi
storykom badania i ocenę r.a- 
śzej teraźniejszości.
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Kontakty międzynarodowe nauczycieli
OCENIAJĄC znaczenie kon
taktów międzynarodowych 

dalszego rozwoju życia o- 
Zarząd 
znacz-

Rozdział 
paczek

Nadeszly dary 
od polskich 
przyjaciół

dla
światowo-kulturalnego 
Główny ZNP zamierza 
nie rozszerzyć łączność z nau
czycielami całego świata. Prze
kazanie przez CRZZ spraw łącz
ności międzynarodowej poszcze
gólnym związkom zawodowym 
daje ZNP niezbędną samodziel
ność w tym zakresie. Jedyną 
poważną przeszkodą w rozwija- 

i niu szeroko zakrojonej wymia
ny międzynarodowej są możli
wości finansowe. Zarówno mo- 

! żliwości dewizowe państwa, jak 
i finansowe Związku są ograni- 
czone.

Największą • najbardziej a- 
trakcyjną międzynarodową im
prezą nauczycielską 
„Światowa Konferencja 
czycieli" organizowana

będzie 
Nau- 
przez 

FISE w porozumieniu z organi
zacjami nauczycielskimi <

| świata. Konferencja t.
sto w lipcu br. w Meksyku. De 
legaci nauczycielskich <

ganizacji nauczycielskich oraz 
zacieśnić z nimi więzy przyjaź
ni. „Światowa Konferencja 
Nauczycieli" jest nam szczegól
nie bliska dlatego, że jej współ
organizatorem będzie również 
ZNP. Zarząd Główny przyjął 
propozycję zorganizowania po
siedzenia Komitetu 
wawczego Światowej 
rencji 
które odbędzie się 
dobnie
Warszawie. Przedstawiciele za
wodowych organizacji nauczy
cieli przedyskutują tematykę i 
organizację konferencji. Przy 
okazji pobytu w Polsce kolegów 
z Komitetu Administracyjnego 
FISE i kierownictw poszczegól
nych związków — ZNP będzie 
mógł omówić również zagadnie
nie łączności międzynarodowej. 
Dla spopularyzowania konfe
rencji — FISE przewiduje zor- 

konkur- 
Proponuje 

się także zorganizowanie kon

Przygoto- 
Konfe- 

w Polsce, 
prawdopo- 

ped koniec lutego w

Nauczycieli

i całego! ganizowanie wystaw, 
odbędzie S9W > wydawnictw.

1 ;_____ organi- kursu wypracowań i rysunków
z.acji zawodowych przedyskutu- I dla dzieci na tematy — jak ży- 
ją: aktualny stan szkolnictwa i robotnicy w naszym kraju i 
■sytuację nauczycieli oraz drogi interesujące 
naprawy w tej dziedzinie, wy- szkolnego.

__ 1_ w duchu wśród kolegów-nauczycieli wy- 
patriotyzmu i przyjaźni między: woła niewątpliwie konkurs na 
narodami, działalność i program [ opracowanie indywidualnego i

I FISE oraz zagadnienie jedności j zespołowego doświadczenia z 
nauczycieli całego świata. | życia zawodowego. Zarząd

Delegacja ZNP. która weźmie Główny ZNP zadeklarował 3 
udział w konferencji, będzie mo- nagrody dla uczestników zagra- 
gła podzielić się z kr legami z oicznych w postaci J Ł ’ 
innych krajów bogatymi do- niowego bezpłatnego 
świadczeniami polskiego ruchu \ Polsce, 
nauczycielskiego i wynikami I Program wymiany 
obrad Ogólnopolskiego Zjazdu '■ rodowej przewiduje 
Oświatowego, zapoznać się z o- legatów-nauczycieli polskich w

J siągnięciami zagranicznych or-i szeregu krajów socjalistyczńych i wymiana

sceny z życia 
Zainteresowanie

chowanie młodzieży

dwutygod- 
pobytu w

między na - 
pobyt de-

.i kapitalistycznych. Projektuje 
się pobyt trzyosobowych dele
gacji we Francji. Belgii i An
glii, w Skandynawii (Szwecja i 
Dania) i Ameryce Łacińskiej o- 
raz dwuosobowych: w ZSRR, 
Jugosławii, Czechosłowacji- i na 
Węgrzech. Dwuosobowa delega
cja ZNP weźmie również udział' 
w proponowanym przez Zwią
zek Zawodowy Nauczycieli Buł
garii spotkaniu przedstawicieli 
Związków zawodowych krajów 
obozu socjalizmu, poświęcone 
mu wymianie doświadczeń i 
Współdziałaniu związków zawo
dowych pracowników oświaty 
ZNP będzie wykorzystywał mo
żliwość uczestniczenia nauczy
cieli polskich w mało kosztow 
nych, bo finansowanych w za
sadzie przez zagraniczne organi
zacje i instytucje oświatowe, 
imprezach międzynarodowych 
jak np. seminarium dla mło
dych nauczycieli i kandydatów 
na nauczycieli w Skandynawii i 
Szwajcarii, czy też w imprezach 
organizowanych przez związki 
zawodowe poszczególnych kra
jów. jak np. konferencja pra
cowników pedagogicznych i 
naukowych. opracowujących 
działalność i twórczość Jana 
Amosa Komeniusa. organizowa
na przez Czechosłowację z oka
zji trzechsetnej rocznicy jego 
działalności pedagogicznej. ZNP 
wystąpi również z propozycja
mi, by delegacje na pewne im
prezy międzynarodowe były fi
nansowane przez Ministerstwo 
Oświaty i inne instytucje o cha
rakterze kulturalno-oświato
wym. Nadal będzie kontynuo
wana zagraniczna bezdewizowa 

turystyczno-wczaso-

wa, zorganizowana na zasadach 
pełnej odpłatności przez FWP.

Otrzymaliśmy również nie 
wiążące jeszcze propozycję wy
słania 20 nauczycieli polskich 
ćto Czechosłowacji w czasie ferii 
letnich. O ile propozycje te bę
dą nadal podtrzymywane, 20 
nauczycieli spędzi 7 dni w Cze
chosłowacji. Niestety, zbyt wy
sokie koszty wyjazdu uniemo
żliwiają ich umasowienie. W 
tych warunkach należałoby po
myśleć o możliwościach nawią
zania bezpośrednich kontaktów 
z poszczególnymi związkami 
zawodowymi w krajach demo
kracji ludowej i zorganizowa
nia bezdewizowej wymiany 
wczasów.

Jedną z poważnych okazji 
wymiany poglądów i doświad
czeń'z kolegami z innych kra
jów będzie Zjazd Oświatowy. 
Komisja Współpracy Międzyna
rodowej Zarządu Głównego 
ZNP zamierza zaprosić na.obra
dy przedstawicieli nauczyciel
skich organizacji zagranicznych. 
Przewiduje się udział w obra. 
dach delegacji wszystkich kra
jów obozu socjalizmu, FISE. 
Francji, NRF, Szwecji, Danii, 
Włoch. Anglii. Finlandii i Indii.

Znaczne możliwości daje też 
wymiana pośrednia, wymiana 
wydawnictw i informacji. W 
styczniu br. został wydanj’ 
pierwszy numer „Biuletynu in
formacyjnego" Komisji Współ
pracy Międzynarodowej Zarzą
du Głównego ZNP w języku ro
syjskim i francuskim, który 
poinformuje organizacje nau
czycielskie o zmianach w ZNP. 
przygotowaniach do Zjazdu O- 
światowego, pomocy nąućzycie-

li polskich dla kolegów z Wę
gier itp. Biuletyn ten będzie 
wydawany systematycznie. Po
za tym stały korespondent ZNP 
do współpracy z redakcją 
międzynarodowego czasopisma 
„Nauczyciele Świata" będzie 
przekazywał najcenniejsze o- 
siągnięcia naszego ruchu nau
czycielskiego i oświatowego. Du
żą rolę winna również odegrać 
wymiana prasy nauczycielskiej 
i czasopism pedagogicznych. 
Zmianie na lepsze musi ulec in
formacja członków ZNP o za
gadnieniach 
granicznych 
czyćielskich 
światowych.
informacjami w „Głosie Nau
czycielskim" rozszerzony zosta
nie kolportaż czasopisma „Nau
czyciele Świata" w języku fran
cuskim i niemieckim. Czasopis
mo to nie będzie mogło, nie
stety, docierać do Wszystkich 
ogniw związkowych. ZNP otrzy
mywał dotąd tylko ,200 egzem
plarzy tego czasopisma, a o- 
becnie zapowiedziano podwyż
szenie limitu do 500. Egzempla
rze „Eńseignants du Monde" i 
„Lehrer der Welt“ będą otrzyj 
mywały biblioteki uniwersyte
tów i zakładów kształcenia nau
czycieli oraz zarzady okręgów. 
Ostatnio został wysiany 19 nu
mer „Enseignanfs du Monde". 
Warto zapoznać się z jego treś
cią. Między innymi omawia on 
zagadnienie międzynarodowego 
ruchu nauczycielskiego, działal
ność i cele międzynarodowej fe
deracji związków nauczyciel
skich — FISE.

działalności 
organizacji 
i problemach

Poza okresowymi

za- 
nau- 

o-

M, RATAJ



Nr S Głos Nauczycielski]
fc/u poslów-nauaycieli w Sejmie

W SEJMIE wybranym w 
dniu 20 stycznia br. znaj

duje się 57 posłów, którzy po 
daii, że pracują zawodowo 
ialuś nauczyciele szikół pod
stawowych, średnich i akade- 
mickich. Nie 1 czymy tu dzla 
lać')' oświatowych, którzy n.e 

• pracując: aktualnie w szkole 
podają się za nauczycieli.

jaj.; wię<? widzimy, jest to do 
syć poważna liczbowo repre- 

.jonlacja zawodu nauczyciel
skiego w parlamencie. Oprócz 
teg-7 wśród pozostałej l.czby 
posłów znajduj się spore 
osób, które w różnych okre 
sach swego życ a pracowały 
w zawodzie nauczycielskim.

Wśród poglądów charakte 
ryzuj ących pcsła-nauczyc .eh
przeważają takie, że jest on 
znawcą spraw oświatowych 
pptyęhczasowa praktyka ży 
cia parlamentarnego w Polsce, 
zresztą i w innych krajach 
jest podobnie, wykazała jed
nak, że nie zawsze tylko po 
siowie-nauczyciele byli znaw 
ca-mi i rzecznikami spraw wy 
chewa-nia, oświaty, kultury i 

' nauki. Istniejące w tym 
względzie fakty świadczą, że 
niekiedy posłowie przynależą 
cy do innych zawodów góro 
wali nad posłami-nauczyciela 
mi zakresem i metodami uję 
cia problemów oświatowych i 
kulturalnych.

Dzieje naszego parlamenta 
ryz-nu. a także i innych kra 
jóyv, dostarczają faktów, że 
posjówie-nauczyciele odegrali 
wybitną rolę w pracach par 
lamentów, jak również w roz 
woju samego parlamentaryz 
mu, gdy chodzi o określenie 
jego funkcji, zakresu, organi 
zacji i metod działania. Wią 
załó się to niewątpliwie z tym. 
że w .
nych klasy robotniczej i war 
stwy ’
stwo odgrywało czynną, nie 
kiedy nawet bardzo wybitną 
rolę. Dzieje ruchów społecz
nych, a w tym i ruchów re
wolucyjnych — dostarczają 

.nam faktów świadczących, że 
wśród teoretyków, ideologów, 
organizatorów i przywódców, 
tych ruchów było wielu na
uczycieli szkół podstawowych, 
średnich i akademickich. Zna
ne są fakty, że nauczycielstwo 

! w pewnych fazach rozwoju 
ruchu robotniczego i chłop
skiego przeważało liczebnie w 
grupach inteligencji związanej 
z tymi ruchami. Zjawisko po
wyższe uwarunkowane było w 
znacznym stopniu przez to, że 
po zniesieniu ustroju feudal
nego chłopi - i powstająca 
stopniowo kla-sa robotnicza 
kierowali swoją młodzież do 
szkół nauczycielskich, które 
były podówczas szkołami naj
bardziej dla nich dostępnymi. 
Tą drogą powstała pierwsza 
inteligencja chłopska i, robot
nicza. Historia ruchu ludowe
go i robotniczego w Polsce 
dostarcza nam wielu faktów 
potwierdzających słuszność 
powyższych uogólnień, gdy 
chodzi o rolę nauczycieli w

procesach emancypacyj

chłopskiej nauczyciel-

ruchach społecznych. Dzieje 
powstań chłopskich w okresie 
poddańczo-p^ńszczyźnianym i 
historia walk rewolu yjno 
niepodległościowych jak np 
spisek Gorzkowskiego, spisek 
Ściegiennego, Wiosna Ludów 
w 1818 r., ruchy rewolucyjne 
w 1905 r. i inne , mówią nam 
o czynnej roli w tych ruchach 
nauczycieli szkól parafialnych, 
gimnazjalnych i wyższych 
uczelni. Ruch socja! s.ycz- 
ny i ludowy w Polsce w cza 
sach współczesnych kształto
wał się przy czynnym udziale 
postępowej inteligencji, wśród 
której nauczycielstwo szkól 
różnego rodzaju stanowiło 
bardzo wybitny odsetek Wy 
nikiem tego zjawiska był fakt 
że w Polsce Ludowej nauczy 
cielstwo jako ; inteligencka 
grupa społeczna, dało, bi-orąc 
procentowo, najwięcej ludzi 
na różne stanowiska w ży c u 
publicznym.

Gdy chodzi o ostatnie wy
bory do Sejmu, to na listach 
kandydatów na posłów zosta 
ło umieszczonych w całym 
kraju około 100 nauczycieli, 
z czego przeszło połowa uzys
kała miejsca tzw. mandatowe

Ażeby określić rolę posła- 
nauczyciela w naszym parla
mencie, trzeba zdać sobie 
sprawę z tego, jak jsię wy
borcy ustosunkowali' do nau 
czycieli
Sejmu. Gdy o tym 
trzeba 
wszystkim, że pozytywne wa
runki kandydowania stwarzał 
fakt umieszczenia na liście 
Frontu Jedności Narodu Li
czenie na to, że sama przyna
leżność do zawodu nauczyciel
skiego otwierała,drogę do wy
borców, było oparte na nie
znajomości rzeczy, tj na nie
znajomości faktu, że w wielu 
środowiskach nauczycie] prze
stał być autorytetem społecz
nym. Stało się to na skutek 
błędnej, szkodliwej polityki, 
jaką w minionym okresie sto
sowano wobec szkoły i nau
czyciela. Pozytywny stosunek 
wyborców do siebie uzyski
wali ci nauczyciele —- kandy
daci na posłów, którzy w 
swoich wystąpieniach na 
zgromadzeniach przedwybor
czych wykazali dobrą orien
tację w całokształcie spraw 
gospodarczych, politycznych, 
oświatowych i kulturalnych. 
To usuwało uprzedzenia, 
względnie zmniejszało je i bu
dziło zainteresowanie, czego 
wyrazem były liczne i żywe 
dyskusje. Normalnie zaczyna
ło się od spraw politycznych, 
a po nich omawiało się kwe
stie ekonomiczne, ą w o- 
statniej części mówiło się o 
sprawach wychowania, oświa
ty, kultury i nauki jako o rze
czach istotnych, bardzo waż
nych w całości obrazu życia 
państwowego, narodowego i 
społecznego oraz jego potrzeb.

Nauczyciel — kandydat na 
posła ujmujący sprawy w ten 
właśnie sposób już przez to 
samo określił swą przyszłą ro-

kandydujących do 
mowa, 

stwierdzić przede

lę w Sejmie. Uogólniając, 
trzeba powiedzieć, że poseł- 
nauczyciel musi dobrze być 
zorientowany w całokształcie 
spraw politycznych ekono
micznych, oświatowych i kul
turalnych, gdyż te sprawy 
przecież składać się będą na 
treść pracy parlamentu .Nad
to winien on posiadać, znajo
mo -ć potrzeb swego regtońu 
wyborczego tych miano wicie 
potrzeb których zaspokojenie 
zależeć bedzie od działalności 
parlamentu.

Życie współczesne jes* bar
dzo skomplikowane i różio- 
“odne pod względem swych 
treści i form Ażeby w sp'-.- 
wach tego życia zab erać g'os 
i decydować o nim trzeba się 
na nich znać. Znajomość zaś 
gruntownieisza os ąga s’e nie 
tylko na podstawie doświad
czeń życiowych i obserwacji, 
lecz i studiów teoretycznych.

Trudno jednemu człowieko
wi stać się dobrym znawcą 
wszystkich spraw stanowią- 

. cych treść prac parlamentu.
I dlatego trzeba tu .wysunąć 
postulat wyspecjalizowania się 
w pewnych dziedzinach, jak 
np. ustrój polityczny i ekono
miczny. polityka rolna, rze
miosło, przemysł, handel, ko
munikacja, elektryfikacja, o- 
świata. kultura, nauka, ochro
na prawna, opieka społeczna 
itp.

Poseł-nauczyciel w zależno
ści od swoich zainteresowań, 
dotychczasowych doświadczeń 
i przygotowania teoretyczne
go winien obrać sobie posz
czególne dziedziny pracy par
lamentarnej i w nich praco
wać, pamiętając o zasadzie 
doskonalenia się w sprawach, 
których pragnie być rzeczni
kiem w Sejmie.

Wychowanie, oświata, kul
tura, nauka, sytuacja nauczy
cielstwa — to sprawy, któ
rych znajomość wiąże się ze 
zrozumieniem istoty funkcji, 
jaką spełnia nauczyciel w spo
łeczeństwie. Od stopnia ich 
znajomości zależy treść, ja
kość i forma spełnianej funk
cji. W stosunku do każdego 
nauczyciela wymagaęiy, ażeby 
znał on te wszystkie sprawy 
w odpowiednim zakresie.

Ten sam postulat obowiązu
je posłów-nauczycieli. A tak
że umiejętność postulowania 
i projektowania w sposób rze
czowy w tych dziedzinach na 
podstawie ustawodawczej 
działalności parlamentu. Mu
szą oni ponadto znać referowa
ne przez siebie sprawy, ażeby 
móc oceniać działalność władz 
wykonawczych w dziedzinie 
wychowania, oświaty, kultury 
i nauki, co przecież również 
należy do zakresu działalno
ści Sejmu.

Dla pełności obrazu, roli, ja
ką posłowie-nauczyciele ma
ją spełniać w Sejmie, dodać 
jeszcze trzeba, że powinni oni 
być propagatorami wagi spraw 
oświatowych wobec innych 
posłów.

Chcąc tym zadaniom spro-

stać w skali właściwej, poseł- 
nauczyciel winien badać i stu
diować odpowiednie materia
ły obrazujące stan obecny i 
potrzeby wychowania, oświa
ty, kultury, nauki i zawodu 
nauczycielskiego. Związek 
nasz, pragnąc przyjść z pomo
cą w tej dziedzinie, zaprojek
tował utworzenie w swoich 
ramach komisji poselskiej 
Związek Nauczycielstwa Pol
skiego widzi w reprezentacji 
parlamentarnej nauczyciel
stwa siłę, która przyczyni się 
do postawienia na właściwym, 
poczesnym miejscu w deba
tach sejmowych spraw wy
chowania. oświaty, kultury, 
nauki jak również i zawodu 
nauczycielskiego, Miejsce ta
kie należy im się. gdy się 
weźmie pod uwace firakcię, 
jaką ma spełnić oświata i wy
chowanie w proces'e odnowy 
naszeg- życia' państwowego, 
narodowego i społecznego.

KAZIMIERZ MAJ RysunekGmach SejmuBr. Tomecki

CZEGO OCZEKUJĄ NAUCZYCIELE OD SWOICH POSŁOW

Nauczycielom-posłom pro memoria
AK/' YBOR ponad sześćdzie- 

“ ’ sięciu nauczycieli do na
rodowego przedstawicielstwa 
jest wyrazem uznania społe
czeństwa dla ofiarnej pracy 
całego nauczycielstwa. dla 
wysiłku wychowawczego i 
bezinteresownej, często nie
wdzięcznej pracy społecznej 
naszych koleżanek i kolegów.

Na przekór tym wszystkim 
„czynnikom i instancjom", 
które w poprzednim okresie 
nigdy „nie zauważały" nau
czyciela — naród polski 
wyraził im swoje pełne 
uznanie.

Nauczyciele w całym kra
ju liczą poważnie na aktyw
ność kolegów-posłów.

Chcielibyśmy być dobrze 
zrozumiani. Nie chodzi. nam 
o obronę drobnych, często 
partykularnych czy osobis
tych interesów. Rozumiemy 
również, że w splocie wielu 
ważnych spraw, . w okresie 
ogromnych trudności ekono- • 
micznych, niektóre nasze bo
lączki będą raczej drugorzę
dne. Mamy jednak prawo do
magać się od nauczycieli-po- 
słów: twardej i nieugiętej po
stawy w obronie' słusznych 
naszych interesów.

Liczymy również na to, że 
koledzy-posłowie razem ze 
Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego oraz władzami 
ośw:atowymi doprowadzą do 
ustabilizowania programów 
szkolnych i doprowadzą na
sze szkoły do stanu, w któ
rym różnorodne, często dy
letanckie eksperymenty staną 
s.ę anachronizmem.

Wydaje nam się, ' że obec
ny Sejm, a zwłaszcza nas: 
koledzy - posłowie w swej 
ustawodawczej 
powinni rozpocząć 
dzieło budowy polskiego 
cjalistycznego. opartego 
naukowych podstawach 
stemu nauczania.

Chcąc dobrze wychować 
społeczeństwo, - trzeba mieć 
opracowany i wypróbowany w 
praktyce, wszechstronny, mą
dry. przystosowany do warun
ków i sytuacji system wy
chowawczy. Inicjatywa usta
wodawcza w tym zakresie — 
to wielkie dzieło.

Zadaniem „pierwszej chwi
li" dla naszych kolegów w 
Sejmie będzie rzeczowe usto
sunkowanie się do obecnej 
sytuacji w szkołach i po
wzięcie śmiałych i twardych 
decyzji ustawodawczych w 
kierunku zahamowania „dwu
dziestowiecznej" inkwizycji w 
stosunku do wielu ofiarnych 
oraz ideowych kolegów.

Kto jak kto, ale posłowie 
nauczyciele muszą bronić 
najpiękniejszych kart i tra
dycji polskiego wychowania, 
tradycji Modrzewskiego. Ko
meńskiego, 
Kołłątaja, 
Sempolowskiej, 
wielu, wielu innych.

Ufamy, że naszych nadziei 
nie zawiedziecie, że Wasze 
przedwyborcze programy wy
konacie w pełni i że w hi-f 
storij polskiego wychowania 
zostaniecie zapisani złotymi 
głoskami.

M. RAFIŃSKI
Gniezno,

inicjatywie 
wielkie 

so
na 

sy-

Śniadeckiego i 
Estkowskiego. 
Korczaka i

Odważniej występować w sprawie oświaty
jnrf KROTCE zbierze się 

nowowybrany Sejm 
PRL. Na czoło wysuną się 
niewątpliwie problemy gos
podarcze naszego państwa 
Tylko w wyniku może na
wet powolnej, ale za to *sy- 
stematycznej poprawy naszej 
sytuacji ekonomicznej może
my uniknąć w najbliższym 
okresie błędów w socjali
stycznym budownictwie.

Tej poprawie — którą nie
wątpliwie swoimi aktami 
prawnymi Sejm PRL spowo
duje, a masy pracujące pra
wa i plany uchwalone przez 
posłów będą realizować — 
musi towarzyszyć, a 
wyprzedzać ją mądra myśl 
edukacji i reedukacji naro
dowej. Będzie to zadanie 
przede wszystkim dla licz
nej grupy posłów-nauczycie- 
li. W okresie zebrań i spot
kań przedwyborczych 
daci na posłów mieli 
usłyszeć, co po ich 
szłej pracy obiecuje 
ogół społeczeństwa.

Przywrócenie nauczyciel
stwu właściwej pozycji spo
łecznej i materialnej, pozwo
lenie mu i umożliwienie 
podniesienia kwalifikacji i 
wykształcenia przyczyni się 
do tego, że nauczyciel będzie 
mógł przyjąć odpowiedzial
ność za rozwój oświaty w 
swoim środowisku.

Musimy pamiętać, że prze
budowa psychiki 
jego nawyków' 
nych obciążeń 
trudniejsza niż 
gospodarcza i 
problemy te 
zresztą zazębiają i warunku-

nawet

kandy- 
okazję 

przy- 
sobie

człowieka, 
i atawistycz- 
jest o wiele 

przebudowa 
ustrojowa • — 

wzajemnie się

zagad-
kultu- 

budowy 
zwracać

nawet 
niż na

ją. Dlatego też na 
nienia oświatowe i 
ralne w okresie 
socjalizmu musimy 
nie mniej szą, jeżeli 
nie. większą uwagę
wszystkie inne dziedziny na
szego życia. Jest, niestety 
błędem nie do darowania, że 
w minionym okresie 
ta i nauczyciel byli 
wani gorzej niż po 
szemu.

Nauczycielstwo ma 
oczekiwać, że stan ten jak 
najprędzej ulegnie zmianie. 
Co prawda ostatnie zarządze
nia ciężką sytuację nauczy
cieli jeszcze pogorszyły, a 
pracę ich w' szkole i w śro
dowisku skomplikowały. We
dług powszechnej opinii nau
czycielstwa szkoła i oświata 
w Polsce Ludowej stały się 
jeszcze raz „kozłem ofiar
nym", za cenę którego osiąg
nięto sukcesy w innych 
dziedzinach. .Czy straty się 
zamortyzują, kiedy i w ja
kiej formie, zobaczymy...

W każdym razie my, nau
czyciele, jesteśmy najlepszej 
myśli; wierzymy, że wreszcie 
zaczniemy spełniać tę naj
ważniejszą i właściwą funk
cję nauczycieli i wychowaw
ców. spłeczeństwa. jako naj
bardziej kompetentni w tej 
dziedzinie. Pedagogika jesz
cze w większym stopniu niż 
każda inna gałąź życia spo
łecznego i gospodarczego po^ 
trzebuje fachowców i ludzi

oświa- 
trakto- 
maco-

prawo

najpierwsi 
wystąpić nasi posło-

kompetentnych. Nasi posło
wie nauczyciele winni tę 
myśl w przyszłym Sejmie 
rozwinąć i mieć ją na wzglę
dzie przy mającej nastąpić 
przebudowie ustroju szkol
nego w Polsce.

Sądzę, że czas najwyższy, 
by nauczyciele odważnie wy
stąpili w swojej sprawie, w 
sprawie oświaty w Polsce, 
w sprawie szkolnictwa, bo 
walcząc o to wszystko wal
czą o wyższy poziom całego 
społeczeństwa, o jego umy
słowy i fizyczny rozwój. A 
najodważniej 
winni 
wie.

Ogół nauczycielstwa liczy, 
że dokonał dobrego wyboru, 
a nasi posłowie nie znajdą 
się w podobnej sytuacji co 
posłowie z ubiegłej kadencji, 
którzy dopiero podczas ostat
niej sesji zaczęli bić na 
alarm, iż szkolnictwu w 
Polsce grozi katastrofa. Ka
tastrofie trzeba zapobiec. I 
nie tylko zapobiec. Trzeba 
spowodować rozkwit oświa
ty w Polsce. Trzeba nauczy
cieli odpowiednio 
Wzmocnić na drodze 
wodawczej ich 
społeczeństwie.

Tego oczekuje 
czycielstwa od __
Sejmu i od nauczycieli po
słów w nim zasiadających.

EUGENIUSZ MADANY
Płock

uposażyć, 
usta- 

pozycję w

ogół nau- 
przyszłego

nowino literackie

(AD.szeregu miesięcy jesteśmy świadkami 
porywającego procesu dynamizowania 

się wszystkich dziedzin naszej dzisiejszej 
rzeczywistości — szczególnie żywy oddźwięk 
znajduje to zjawisko w dziedzinie piśmien
nictwa — zwłaszcza w prasie, w której dłu
go przygłuszana śmiałość wypowiadania się 
pasjonuje coraz gorętszymi, niemal wulka
nicznymi akcentami. Aż dziw bierze. że od 
wilż, która u nas ma już silę lawiny, nie 
objęła jeszcze swoim zasięgiem naszej lite 
rackiej spuścizny, nie zmusiła nas jeszcze do 
dokonania w pełni przeglądu kryteriów, któ
rymi do niedawna mierzono wartość pisarza 
i jego dzieła. A że kryteria te były w przewa
żającej większości zawodne, że mieściły się 
wyłącznie w kategoriach myślenia różnych 
Faulów (zdumiewający moment ocknienia 
u Kazimierza Brandysa, zwłaszcza po „Oby
watelach") uzurpujących sobie wyłączną od
powiedzialność za losy naszej twórczości, wie
my aż nadto dobrze. Faułizm uzbrojony w ca
ły arsenał chwytów przystosowanych do po
trzeb naszych ideologicznych talmudystów 
nicujących na strzępy każdą myśl, każdy nie 
omal wyraz, które nie dogadzały ich zastyg 
tym w schematyzmie koncepcjom widzenia 
świata — przegryzł do cna każdą zdrową 
rzeczową, obiektywną ocenę takiego czy in 
nego utworu czy pisarza. Problem, który nie 
tylko staje dziś żywy przed Związkiem Lite
ratów Polskich, przed krytyką i dziennikar
stwem, lecz równie głęboko interesuje nau
czycieli-polonistów.

W programie języka polskiego nie ma do 
dziś miejsca dla wielu współczesnych pisa
rzy. Zrozumiale, że nie można objąć wszyst
kich nazwisk, chodzi tylko o to, według ja
kich kryteriów przebiegała linia podziału.

Jako typowy przykład można by wziąć Jana 
Wiktora — pisarza nizin społecznych, który 
wyrósł po prostu z ludu, związany jest z nim 
każdym nerwem i czuciem! I on to właśnie 
nie znalazł łaski w oczach naszych czynników 
oświatowych redagujących programy, a także 
wśród większości naszych krytyków. Wielu 
jest jednak w Polsce czytelników, których 
nazwisko tego pisarza, każda jego książka 
niewątpliwie fascynuje. Są to ci, którzy sta
wali w poprzek ustalonym kanonom wtłacza
jącym twórczość literacką, rozmach wyobraź
ni i pisarskiego intelektu w ciasne ramy, 
z których każda próba wyjścia groziła „eks
komuniką".

Rozważmy, czy „zasłużył" na nią Jan 
Wiktor. Trudne i gorzkie było dzieciństwo 
i młode lata pisarza. Syn ubogiego chłopa 
w Radomyślu nad Sanem, wybiegający ta
lentem i spojrzeniem na ówczesną rzeczywi
stość, ponad poziom swojego środowiska, 
przeszedł przez wszystkie etapy niedoli upo 
korzeń i najzwyklejszej, codziennej biedy, za
nim zdobył określoną pozycję społeczną i na
zwisko w kręgu polskiego piśmiennictwa. 
A zdobywał ją w trakcie rozwijającej się 
gruźlicy płuc. Straszliwego wroga zwyciężył 
uparty, chłopski organizm, długoletni pobyt 
w Szczawnicy, uzdrawiający klimat Pienin.

Czar tych najpiękniejszych gór w Polsce 
przykuł na zawsze serce Wiktora, im też 
w swej ostatniej książce „Pieniny i Ziemia 
Czorsztyńska" wyśpiewał całą swą najwier
niejszą miłość. Wystarczy przerzucić karty, 
książki „Ze wspomnień heretyka" i zatrzy
mać się na opowiadaniu „Matka"’, by zrozu
mieć i ową młodość pisarza górną i chmurną,

Pisarze z indeksu.

o

wieka, głęboki .humanitaryzm prostej, wiej
skiej kobiety, pełnej gorącego współczucia 
dla cierpienia nawet ptasiego i zwierzęcego — 
to już jest sfera odczuwań całkiem różna od 
tych, które rodziły się w oparach gorączki 
i fizycznej niemocy. Wprawdzie utwory te 
cechuje młodopolska rozlewność stylu i nie
dostrzeganie istotnych źródeł zła społecznego.' 
ale zainteresowania pisarza i kierunek twór
czego natarcia zostają już wyraźnie określone.

Powieść „Burek" .(niedawno wznowiona)’ 
wydana w Przemyślu po pierwszej wojnie 
światowej zdobyła pisarzowi pierwsze duże 
uznanie. W bogatej i zróżnicowanej próbie 
matyce Wiktora świat zwierzęcy i ptasi nie 
zniknie i później z kart jego książek.

Pozycją, która w międzywojennym dwu
dziestoleciu zapewni Wiktorowi 
rozgłos, to powieść „Wierzby nad 
Głęboka z najbardziej osobistych 
czeri wydarta artystyczna relacja 
emigrantach we Francji. Tragiczne losy pol-

zasłużony 
Sekwaną", 

doświad- 
o polskich

JAN WIKTOR
i jego namiętny, ideowy konflikt z zacofa
niem, dewocją szczupłej wiejskiej społeczno- 

żył, a której patronował 
absolutnej władzy nieustęp- 
zachłanny, nikomu nie wy- 
proboszcz.

ści wśród której 
w poczuciu swej 
liwy, kostyczny, 
baczający ksiądz

Jaka była od początku sfera twórczych za
interesowań Jana Wiktora, w jakim kierunku 
kształtowały się uczuciowe reakcje pisarza?

Wiadomo, że marksistą Jan Wiktor nie był 
i nie jest. Niemniej jednak należy na pewno 
do rzędu tych pisarzy, którzy przeciwstawia
ją się z całą stanowczością wszystkiemu, co 
rodzi się z gwałtu i przemocy, 
terialnej przewagi.

Pierwsze próby literackie 
się z sanatorium „Bratniaka" 
tak atrakcyjną dla pisarzy 
Sanatoryjne przeżycia zamknięte na kartach 
wspomnień zachowanych jedynie w rękopisie 
pt. „Na progu śmierci" to typowe rekwizyty 
okresu, do którego pisarz niechętnie będzie 
się przyznawał, gdy wrócony życiu sięgnie 
po tematykę zdecydowanie różną, dotykającą 
wielu spraw od strony ich społecznych, ludz
kich treści, przede wszystkim od strony spo
łecznego sumienia. Skrzywdzone, sponiewie
rane dziecko chłopskie w opowiadaniu „Przez 
łzy", tragedia podwórzowego psa Burka, któ
rego dzieje kryją w sobie coś z losów czlo-

z poczucia ma-

Wiktora wiążą 
— z atmosferą 
Młodej Polski.

skich chłopów na obczyźnie miały już w na
szej literaturze najsurowszych oskarżycieli — 
Sienkiewicza i Konopnicką. Wiktor zszedł 
w głąb, dosłownie na dno emigracyjnej nie
doli. Poznał ją z najściślejszych kontaktów 
z tymi, których burżuazyjny rząd francuski 
obwarowawszy najsurowszymi rygorami wy
rzucał poza burtę normalnego, ludzkiego by- 
-towania. Dramatyczne dzieje Po’ańca i Józki, 
to dzieje typowe większości chłopskiej emi
gracji. Ta prawda o francuskich patronach 
i polskich wychodźcach ukazana z wstrząsa
jącą bezwzględnością sprawiła, iż obrażone 
władze francuskie odmówiły pisarzowi wizy 
na ponowny wyjazd. Bezkomprcmisowość po
stawy społecznej Wiktora przysporzyła mu 
wiele przykrych chwil. Nie obeszło się bez 
przykrości z powodu wydania „Orki na ugo
rze" — powieści, w której ostrze krytyki 
sięgnęło głęboko w zbiurokratyzowany sy
stem sanacyjnego szkolnictwa.

Wiktor uprawiał także i publicystykę. Ar
tykuły z Ziemi Śląskiej dotyka'y głównie 
sprawy obrony polskości na naszych Kresach 
Zachodnich i pokazywały wiele bolesnych 
prawd.

Druga wojna światowa nie zepchnęła pisa
rza na peryferie okupacyjnej tragedii nasze
go narodu. Jan Wiktor pozostał w kraju.

Przyszły pierwsze lata .Polski Ludowej, 
a wokół tęgo bojownika o wychwaszczenie

krzywdy człowieka wyrósł mur niezrozumia
łej rezerwy i obojętności. Autor „Wierzb nad 
Sekwaną", dziecko wsi polskiej, klasowo tak 
bliski nowej rzeczywistości uznany został za 
obcego. W nurcie, który pisarstwu polskiemu 
wskazywał nieokreślone perspektywy socrea
lizmu, ale którego rzecznicy z zaciekłością in
kwizytorów 
womyślnych 
miejsca 
sunięto 
poszedł 
tyzm i 
rze „Skrzydlatego Mnicha" oddano również 
do centrali odpadków użytkowych. Nie wol
no mu było uczestniczyć w wieczorach autor
skich itd.

Mimo to Wiktor od warsztatu pisarskiego 
nie odszedł. W atmosferze całkowitego prawie 
przemilczenia ukazał się' na półkach księgar
skich „Zbuntowany", następnie „Papież i bun
townik" — dramat życiowy wielkiego refor
matora Jana Husa, i zmagań Polaków z krzy
żacką agresją. Stosunek Wiktora do Watyka
nu, jego roli w historii jest krytyczny. Pi
sarz ujawnia go bez niedomówień pokazując 
w krzywym zwierciadle kulisy watykańskiej 
polityki. Zrehabilitowało go to w pewnej mie
rze wobec 'niechętnej krytyki.

Kraków — miasto, które niegdyś przyznało 
pisarzowi literacką nagrodę — uczciło czter
dziestolecie jego twórczości: Rada Państwa 
przyznała Wiktorowi Sztandar Pracy II kla
sy. Lecz i te fakty w okresie absolutnego 
władztwa socrealizmu, tego sztucznie sprepa
rowanego odczynnika na niebezpieczny bak
cyl każdej samodzielnej, twórczej inwencji, 
nie zdołały całkowicie rozładować wokół pi
sarza zmowy milczenia. Trudno się dziwić — 
przecież nawet nazwiska tej miary co Staff, 
Nałkowska a nawet Maria Dąbrowska i mod
ny Iwaszkiewicz przedstawiały dla gorliwców 
schematyzmu i kukiełkowych postaci raczej 
wartość muzealną. Najgłębsze, najbardziej 
rzeczywiste wartości tych pisarzy uznawano 
raczej „na wiarę", z konieczności, bo rów
nych w naszym dzisiejszym piśmiennictwie 
trudno było wyłowić.

Jasne, że Ministerstwo Oświaty. CODKO. 
Instytut programów, nie próbowały nawet 
wyłamać się spod obowiązujących sugestii.

Dziś mamy pełne prawo domagań- się, by 
młodzież dowiedziała się o pisarzu, który, 
z żarem i najmocniejszym przekonaniem gło
si poszanowanie człowieka, nienawiść do 
krzywdy i ciemiężycieli, odrzuca śmiało akty 
społecznej czy indywidualnej filantropii do
magając się dla wszystkich równego uczest
nictwa nie tylko w tworzeniu prawdziwie 
socjalistycznego jutra, lecz i równego podzia
ły wszystkich dóbr wypracowanych przez 
człowieka.

Pełne prawo obywatelskie należy zagwa
rantować wszystkim dotychczasowym bani
tom naszej literatury i skończyć z dyskrymi
nacją pisarzy naszej przeszłości i teraźniej
szości. Czas najwyższy.

selekcjonowali pisarzy na pra- 
i nieprawomyślnych, nie było 

tego pisarza. Dyskryminację po- 
daleko, że cały nakład „Pienin" 

„za uczciwość, roma.n-

dla 
tak 
na przemiał 
religianctwo", a w 1952 r. egzempla-

HELENA ROBLICZKOWA 
Grójec

W D A W N 'wC..'.. Ż E

Habent sua fata libelli... Mają rów- 
’s (nie zawsze wesołe) 

Polsce, 
nawet 

stosun- 
! szerokie rze- 

Pisnta lite- 
niewiele mogą 
informacji . o 
czy w ogóle

Dwa do- 
informatory 
Książki" i

nież swoje (nie zawsze 
losy książki wydawane w 
O losach tych (a często 
o istnieniu wielu książek) 
kowo mato wiedzą 
sze ............
rackie 1 
miejsca 
książce, 
ruchowi 
tychcz^t 
(miesięcznik 
dwutygodnik „Książka dla Ciebie”) 
rozchodziły się w stosunkowo wą
skim kręgu odbiorców i ograni
czały się zasadniczo do omawiania 
poszczególnych pozycji wydawni
czych. Nie było natomiast pisma 
poświęconego życiu książki 'w naj
szerszym tego słowa znaczeniu, 
polityce wydawniczej, omawianiu 
kierunków literackich, linii rozwo
jowej poszczególnych pisarzy i ich 
warsztatu literackiego, 
zapełnia 
„Nowiny 
cze", którego 
ukazał się 1 lutego

Nie będzie przesadą, Jeśli się po
wie, że pismo to przedstawia się 
imponująco. Na 8 stronicach for
matu większego od „Nowej Kul
tury" znajdujemy m. in. wywiad 
z Pola Gojawiczyńską dający po
czątek obszernemu cyklowi roz
mów z pisarzami o Ich twórczo
ści, rozmowę z prof. Stanisławem 
Ossowskim (pierwsze „wejrzenie" 
w szuflady pracowników nauki i 
1 literatów, którzy w ostatnich 
latach nie mieli możliwości pu
blikowania), wywiad z Mają Bere
zowską z cyklu wypraw' za kulis}' 
pracowni ąrtystów-grafików zna
nych czytelnikom z pięknych ilu
stracji do książek.

Jan Brzechwa i Jerzy Putrament 
wypowiadają się na temat aktual
nych spraw ruchu wydawniczego. 
Niezależnie od wypowiedzi twór
ców perspektywom, planom i za
mierzeniom wydawniczym redak
cja poświęca stałą rubrykę dy
skusyjną.

Najwięcej miejsca zajmują w 
piśmie omówienia i recenzje ksią
żek wydanych w ostatnich tygod
niach uh. roku (20 pozycji). W 
pierwszym numerze przeważają 
pozycje literackie, . a zwłaszcza 
beletrystyczne. Następne numery 
mają przynieść również omówie
nia publikacji popularnonauko
wych, dzieł z dziedziny sztuki i 
nauk społecznych, przewiduje się 
dział literatury współczesnej i kla
sycznej, omawianie prac orygi
nalnych 1 przekładów.

mało 
czytelników.

codzienne 
poświęcić 
recenzjom 
wydawniczemu.

istniejące

Lukę tę 
obecnie dwutygodnik 

Literackie i Wydawni- 
pierwszy numer 

br.

przynieść 
publikacji

dzieł z dziedziny

i Najważniejsze z zagadnień poza- 
1'ecenzyjnych to stanowiący nie- 

' jako podbudowę dla nich dział 
poświęcony kierunkom, i prądom 

wydawnicza, 
estetyka 

zbieractwo, 
(pamiętniki, 
tym pełna 

produkcji 
humor,

literackim, 
grafika, 
książki, 
historia 
wspomnienia), 
bibliografia 
wydawniczej, 
satyra, anegdoty o książkach, pi
sarzach, , redaktorach, wydawcach, 
księgarzach, gawędziarzach i kro
nikarzach życia literackiego oraz 
dużo drobnych informacji o spra
wach książki, niemniej ładnych 
ilustracji (szata graficzna do po
zazdroszczenia) i — co, najważ
niejsze — dużo, dużo dyskusji. 
Redakcja bowiem nie zamierza 
„naklejać etykietek, segregować 
według utartych schematów ant 
stosować gotowych recept“. Za
mierza walczyć o szeroką dysku
sję, możliwie wszechstronną infor
mację o książce i rozwój roz
maitych kierunków krytycznych.

Już na podstawie pierwszego
numeru można stwierdzić, że am
bitne zamierzenia redakcji mają
pokrycie w rzeczywistości. „No
winy Literackie i Wydawnicze"
spełniają rolę popularnego pisma 
literackiego przeznaczonego dla 
bardzo szerokiego kręgu odbior
ców i gwarantują przy tym wy
soki poziom. Właśnie poziom 
pisma (jak i jego tytuł zresztą)
kojarzy się mimo woli z bardzo 
poczytnymi niegdyś „Wiadomo
ściami Literackimi".

Dla nauczyciela pismo to bę- 
prawdziwym dobrodziej- 
Znajdzie on tam wiele 

i wzbogacającego wiedzę

technika 
edytorstwo, 

bibliofilstwo, 
książki 

Poza 
bieżącej 
felietony,

dzie 
stwem. _ __ ___
materiału i—’ ..LJL,
o książce 1 o naszym ruchu pisarl 
skim, a co za tym idzie — ogrom
ną pomoc w realizacji działu pro
gramu języka polskiego „Wiedza 
o książce, piśmiennictwie 1 zasa
dach pracy umysłowej".

Pojedynczy numer pisma ko
sztuje zł 2.50. Cena prenumeraty 
kwartalnej wynosi zł 15. Zamówie
nia i przedpłaty na prenumeratę 
przyjmują urzędy pocztowe i listo- 

Instytucje i zakłady pracy 
miejsco-

nosze. 1 
składają 
wycli oddziałach 
„Ruchu".

Redakcja liczy 
czytelników.

Adres Redakcji: 
sna 36, pokój 222, 
66231, wewn. 275.

zamówienia ___
i delegaturach

na współpracę

Warszawa, Ja- 
tel. 67691 oraz

(bis)

Nakladem

Państwowych
Wydawnictw

ukazała s ę książka:
WYBRANE ZAGADNIENIA 

Z ZIKRESU KSZTAŁCENIA KORESPONDENCYJNEGO 
Praca zbiorowa pod red. Stefana Dziubaka.

Cena zł. 8,45.
Dc, nabycia w księgarniach pedagogicznych Domu Książki 

oraz w Centralnej Księgarni Wysyłkowej, Warszawa, 
•Plac Dąbrowskiego 8.

Zakładów
Szkolnych
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Przegląd wydarzeń kulturalnych
NAGRODY I ROCZNICE [

OSIEM nagród za rok 1956 
przyznała Warszawa za 

• działalność kulturalną i spo
łeczną, związaną z miastem 
Wśród laureatów na pierw 
szym miejscu wymienić należ} 
Antoniego Słonimskiego, który 
otrzyma! nagrodę „za cało 
•kształt twórczości literackiej 
przepojonej ideałami postępu 
humanizmu i miłością dla ro
dzinnego miasta". Varsaviańa 
w twórczości poetyckiej Sio 
nimskiego mogłyby istotnie wy
pełnić osobny zbiorek. Znalazł 
by się tam niezapomniany 
„Alarm dla miasta Warszawy" 
wspaniały emigracyjny poemat 
„Popiół i wiatr" i liczne drób 
r.e utwory o dawnej Warsza 
Wic-

Drugi nagrodzony poeta to 
Hanna Januszewska, autorka 
bajek i wierszy dla dzieci. Inne : 
nagrody otrzymali: prof. Euge
niusz Szwankowski za pracę . 
naukową w zakresie historii 
Warszawy; grafik Józef Tom 
— malarz starej . nowej War 
szawy; prof. Wacław Lachman 
kompozytor, dyrygent chóru 
„Harfa", zasłużony na polu 
krzewienia ruchu śpiewaczego: 
architekci Maria i Kazimierz 
Piechotkowie — projektanci 
osiedli mieszkaniowych w sto
licy; dyrektor BÓR Witold 
Rogala; i wreszcie Kazimierz 
Lisiecki, pedagog i działacz 
oświatowy, nagrodzony ..za wy
bitne zasługi ■ w dziedzinie wy 
chowania dzieci i młodzieży 
oraz wieloletnią i ofiarną pracę 
w Towarzystwie Przyjaciół 
Dzieci Ulicy".

Rok 1957 przynosi szereg 
rocznic kulturalnych o znaczę 
niu ogólnoświatowym A więc 
będziemy obchodzili setną tocz 
nicę śmierci Michała Glinki 
twórcy rosyjskiej opery naro 
oowei. 250 Jecie U'“dzin Carl' 
Goldoniego. autora licznych 
sztuk teatralnych, z których 
kilka grano o.-tatnio w Polsce, 
oraz 150-lecie urodzin poety 
amerykańskiego Henry W 
Longfellowa. Trzy te rocznice 
przypadają już w lutym. W 
maju mija 250 lat od urodze
nia przyrodnika szwedzkiego 
Karola Linne, zwanego Linneu 
szem. We wrześniu przypada 
100-lecie śmierci filozofa tran 
cuskiego Augusta Comte. twór 
cy kierunku pozytywistyczne 
go. autora wielu dziel filozo 
ficzno-spolecznych. W listopa 
dzie uczcimy 200-lecie urodzin 
angielskiego poety i malarza 
Wiliama Blake, ilustratora 
dzieł Dantego.

Siódma rocznica dotyczy pe 
dagoga czeskiego Jana Amosa 
Komeńskiego, który był wy 
kładowcą w słynnej Szkole 
Rafała Leszczyńskiego w Lesz 
nie w Wielkopolsce. Komensky 
należał do sekty ..Braci cze 
skich" i uchodząc przed prze
śladowaniem ze strony reakcji 
katolickiej osiadł w . Polsce

Wystawa prac malarskich
IV salach klubu nauczyciel 

skiego — Spasowskicgo 3-8 
otwarta jest wystawa prac ma
larstwa, rysunku i grafiki Bro 
nisława Józefa Tomeckiego. 
Wystawa czynna codzienni' 
oprócz niedziel i świąt w godzi 
nach 16—21 do '31 marc- 
1957 r.

Dzieła jego, pisane po czesku 
i po łacinie. tłumaczone na 
wiele języków, mają chąraktei 
reformatorski, autor domaga 
się bowiem powszechności 
oświaty, kształcenia ludzi or
skiego pochodzenia i kobiet 
Największe dzieło Komensk e 
go pt. „Didactica magna" wy 
dane było w -r. 1657, a więc 
300 lat temu.

W Polsce obchodzić będziem) 
oprócz tego szereg rocznic na 
szych własnych twórców Tu 
na czoło wysuwa się 50 rocz 
nica śmierci Stanisława Wy 
spiańskiego Szczególnie uro 
czyście zapowiadają się obcho 
dy w Krakowie, gdzie poeta 
żył i tworzył Teatry krakow 
kie projektują kitka premier 

— ..Wyzwolenie”. „Legendę” i 
Akrc-polis” Muzea krakow 

ikie przygotowują wielką wy 
stawę, którą ma zobrazować 
całokształt twórczości artysty 
Projektuje się również utwo
rzenie stałego muzeum Wy 
spiańskiego. Na fasadach do 
mów, w których mieszkał 
tworzy! poeta, zostaną wmu
rowane pamiątkowe tablice 
Mówi się o wydaniu jubileu 
szowej serii znaczków poczto 
wych oraz pocztówek z repro 
dukćjarńi. obrazów i rysunków 
Wydawnictwo Literackie oprą 
cowuje zbiorowe wydanie dzieł 
Wyspiańskiego.

Ż innych polskich rocznie 
warto pamiętać o 200-leciu 
urodzin Juliana Ursyn Niemce 
wieża, o 150-leciu urodzin Win 
centego Pola i o 20 rocznicy 
śmierci Andrzeja Struga, Bole 
sława Leśmiana i Zbigniewa 
Uniłowskiego. Świat muzyczny 
obchodzi w tym reku 100-lecie 
śmierci Karola . Kurpińskiego 
i 20-lecie zgonu Karola Szyma 
now.skiego. a teatr — 290 rocz 
nicę urodzin W Bogusławskie 
go i 10 rocznicę śmierci Juliu 
sza Osterwy.
WSPÓŁPRACA KULTURALNA 

Z ZAGRANICĄ
Oparta na nowych zasadach 

wymiana kulturalna z zagra 
nicą rozwija się żywo i cieka
wie. Dyrygent opery poznań 
skiej Zdzisław Górzyński oraz 
śpiewaczka Alicja Dankowska 
wzięli udział w przygotowaniu 
premiery opery Wagnera ..La 
tający Holender" w teatrze w 
Dessau w NRD. Występ podo 

: bał się bardzo, a miarą sukce 
I su jest zaproszenie Danków 
i skiej na całomiesięezny pobył 

w jesieni br. do tegoż teatru 
który zamierza wystawić ..Hal 
kę“ z udziałem poznańskie- 
śpiewaczki.

Niedawno bawił w ŃRD 
Polski Zespół Tańca pod dy 
rćkcją Eugeniusza Paplińskie- 
go Zespól brał udział w nakrę 
caniu barwnego filmu „Student 
żebrak". Ostatnio Papliński in 
scenizował „Harnasie" w Ope 
rze Komicznej w Berlinie.

Wielkim sukcesem sztuki 
polskiej były „Dni polskie" w 
Belgii. W Musee des Beaux 
Arts urządzono wystawę prac 
dziesięciu młodych malarzy 
polskich. Andrzej Czajkowski 
i Stefania Wojtowicz wystąpili 
w kilku koncertach i recita
lach. W. Lutosławski spotkał 
się z serdeczną owacja podczas 
prawykonania swego „Koncer 
tu na orkiestrę”. Największym 
powodzeniem cieszyła się „Hal 
ka“, wystawiona przez Teatr 
Opery Królewskiej w Liege 

I Libretto przetłumaczono na i

[francuski, a, Opera Bytomska 
! przysłała 700 kostiumów. Para 
polskich solistów z opery wro 
clawskiej spóźniła się niestety 
na premierę (I), brała więc 
udział dopiero w następnych 
przedstawieniach, no i „dzięki" 
temu nie figurowała w recen 
'jach. . Obecni na premierze 
dyrektorzy oper w Marsylii i 
Tuluzie zamierzają skorzystać 
z dokonanego tłumaczenia li
bretta i projektują wystawie
nie „Halki" w swoich teatrach

Zorganizowana w Paryżu 
wystawa książki polskiej przy 
niosła śzereg umów na eksport 
książek polskich do Francji 
Najbardziej podobały się wy 
dawnictwa dziecięce, a wśród 
zamówionych pozycji prym 
wiodą Tuwim i Brzechwa oraz 
bajki Fredry i Kraszewskiego 
W tymże okresie bawiła w Pa 

I ryżu delegacja polskiego Pen 
| -łubu zaproszona przez So 
I ciet.e Franęaise des Trąduc- 

t.eurs. W obradach brali udział 
। przedstawiciele Mię.dzynarodo- 
| wej Federacji Tłumaczy. Zre 
■ ferowanie naszej konwencji [ 
wydawniczej wzbudziło za I 
zdrość tłumaczy francuskich.

I a ogólny aplauz zyskał fakt, że 
[u nas przekładów dokonują j 
i nie tylko zawodowi tłumacze. • 
! ale i najwybitniejsi pisarze i
W wyniku nawiązanych kon [ 

; taktów powinna się ożywić | 
. wzajemna wymiana przekła ' 
dowa polsko - francuska. Kon- 

Ikrętnie zgłoszono już ofertę na 
[ tłumaczenie dzieł Marii Dą
browskiej na francuski.

Kwitnie żywo wymiana ar-1 
[ tystyczna lżejszego autoramen- [ 
i tu. „Mazowsze" w Londynie . 
i święci triumfy, wskutek czego i 
. przedłużyło swój pobyt do 35 
'występów. Szkoda, że nigdy 

ich tyle nie daje w polskich 
miastach. U nas 2—3 spekta • 
kle wystarczą, aby obejrzeli je j 
dygnitarze, do których kieszeni j 
dostosowane są zresztą ceny j 
biletów. Warto zastanowić się i 
wfeszcie. dla kogo istnieją ze- [ 
spoty „Mazowsze" i „Śląsk” 
hodowane za nasze podatki W 
cieplarnianym klimacie i kar
mione ptasim mlekiem. (Słyn
ne witaminki, zatrzymane przez.: 
celników angielskich, narobił} ;

j huku w londyńskiej prasie)
Równocześnie u nas śpiewa!* 1 

Yves Montand i Lucienne Bo i 
yer. Występy te spotkały się z ■ 
powszechnym uznaniem. Nie \ 

[stety lista zaproszonych ostat-। 
nio zagranicznych zespołów j 
lekkiej muzy zawiera i inne 
pozycje Glosy prasy świadczą, 
że nie była potrzebna niedaw 
na inwazja . zagranicznych łyż
wiarzy (May Britt, Parts sui । 
glace: Węgrzy), ani przyjazd 
„baletu wiedeńskiego”. Ponie 
waż każda taka wizyta kosz tu [i 
je nas ciężkie dewizy, należa 
loby raczej poprzestać r.a 
gwiazdach pierwszej wielkości

szywych założeniach 1 prowadziło do 
ujemnych wyników, ale nawet z ich błę
dów nauczyć się można więcej niż z sza
blonu i nudy przeciętnej szkoły. Nie po
dobna zrozumieć, dlaczego ta twórcza 
inicjatywa wychowawcza, która w spo
łeczeństwach kapitalistycznych znajdo
wała na swej drodze same przeciw
ności, miałaby być przedmiotem potępie
nia i podejrzliwości również i w krajach 
budujących socjalizm.

Twórczy eksperyment pedagogiczny 
musi mieć, oczywiście, duży zasięg swo
body działania. Nie powstanie nic cenne
go, jeśli zbyt lękliwie i ostrożnie krępo
wać będziemy jego zakres. Musimy 
uznać możliwość naruszania nawet tego, 
co próbowano nam w latach ostatnich 
przedstawiać jako niewzruszoną opokę 
pedagogicznej teorii. Czy rzeczywiście 
ten humanistyczno - jezuicki wynalazek, 
jakim jest tzw. system klasowo-lekcyj
ny, nie może — bez jakiejś katastrofal
nej szkody — być naruszony w szkole 
eksperymentalnej, która miałaby kon
cepcję innego, bardziej sprawnego, na
uczania młodzieży? Czy rzeczywiście za
sada rozbijania programu nauczania we
dług systematyki wiedzy jest dogmatem 
pedagogicznego kościoła i nie wolno tu 
dopuścić żadnych prób innych, nawet 
gdyby jakaś szkoła eksjąefymentalna 
miała odwagę uczyć inaczej? Czy rze
czywiście skoro tak trudno nam dziś 
rozwiązać problem politechnizacji, nie 
wolno pozwolić na taką placówkę ekspe
rymentalną. która by wyłamywała się z 
zasady oddzielenia szkoły od fabryki
i próbowała łączyć kształcenie na szcze
blu średnim z pracą wytwórczą? Czy na
prawdę podjęta w jednej szkole eks
perymentalna próba naruszenia zasady, iż 
program nauczania ' musi być przez 11 
lat jednakowy dla wszystkich uczących 
się w szkole, oznaczałaby cios wymierzo- 
ny w kulturalną jedność narodu i czy 
młodzież, która by wedle pewnych zasad 
mogła sobie dobierać treści programowe, 
byłaby z tego powodu szczególnie po
szkodowana?

Przestańmy się bać majaków. Nasze 
szkolnictwo choruje na rutynę niskiego 
poziomu, na szablon, na nudę, na zn e- 
chęcenie nauczycieli i młodzieży. Nie 
choruje na inicjatywę twórczą an* na 
śmiałość inicjatywy pedagogicznej. Po- 
zwólmy. aby te „bakcyle" dostały się w 
jego organizm. Nikt nie może żyć samy
mi drożdżami, ale drożdże są niezbędne 
dla chleba. Dla powszedniego chleba.

BOGDAN SUCHODOLSKI

Szkoda natomiast, Ze nie by i 
ło naszego przedstawiciela naj 
międzynarodowej konferencji j 

| pisarzy w New Delhi Brali w| 
niej udział przedstawiciele i 
wielu krajów azjatyckich, a 
także liczni pisarze z Europy 

| i USA. Spotkanie to. które 
i zgromadziło kilkuset dolega 
tów. miało charakter rozmowy 
Wschodu z Zachodem. Pisarze 
azjatyccy domagali się wzmo- i 
żenią wymiany kulturalnej na 
równym prawach i większego 
zainteresowania dla młodej li . 
teratury wschodniej. Gorąca I

dyskusja toczyła się wokół 
kwestii, czy społeczeństwo ma 
prawo ograniczać pisarza w 
jego twórczości. Opinie by
ły podzielone. Na zakończe
nie uchwalono deklarację, któ 
ra stwierdza, że zadaniem pi 
sarzy całego świata jest siu 
zenie sprawie pokoju i brater 
siwa narodów.

NOWE PLACÓWKI 
KULTURALNE

Decentralizacja w dziedzinie 
kultury wyzwoliła żywą ini 
cjatywę społeczną w mniej 
szych ośrodkach Wyrazem teg” 
jest spontaniczne powstawanie 
nowych placówek kulturalnych 
które przeważane mają na celu 
pielęgnowanie folkloru sweg< 
regionu.

I tak w Zakopanem założom 
Towarzystwo Miłośników Kul 
tury i Sztuki Góralskiej. Człon 
kami jego oprócz górali są pi 
sarze. plastycy, kompozytorzy 
i naukowcy, związani z tym 
regionem Towarzystwo ma już 
odziały w Nowym Sączu', Li
manowej. Suchej i Żywcu.

Obchód 500-lecia istnienia 
Szamotu! przyczynił się do za
wiązania Towarzystwa Miłośni 
ków Kultury Szamotulskiej 
które przejęło wydawanie cza
sopisma „Gazeta Szamotulska" 
nadając mu nową nazwę „Z gro
du Halszki".

Mieszkańcy Kociewia, które 
obejmuje powiaty starogardzki, 
tczewski oraz części gdańskie
go i kościerskiego (łącznie ok 
200 tys. ludności), założyli w 
Starogardzie Zrzeszenie Ko 
ciewskie. Odbyty w styczniu 
pierwszy zjazd kociewiaków 
dyskutował, nad planem pracy 
stowarzyszenia. Domagano się 
własnego regionalnego czasopi
sma. Żądano uwzględnienia w 
programach szkolnych wiado 
mości o współudziale kociewia 
ków w walce o polskość te i 
ziemi, wysuwano potrzeb'’ 
stworzenia biblioteki regional 
nęj. wydawnictw o tematyce 
regionu, rozbudzenia twórczości 
ludowej itp. W czasie dyskusy 
nad historią Kociewia. w któ 
rej są. piękne momenty walk 
z uciskiem pruskim, rzucono 
projekt utworzenia muzeum 
koćiewskiego.

Podobne cele ma znajdujące 
się w stadium organizacji Mu 
zeum Ziemi Chrzanowskiej 
Zajmuje się ‘tym komitet zało 
życielski. Muzeum to posiada 
już pewną ilość zabytków o 
charakterze przyrodniczym 
etnograficznym, a także dzie 
la sztuki i eksponaty związani 
z dawnym górnictwem.

Gdy mowa o muzeach, war 
to wspomnieć o projekcie 
utworzenia w Krakowie Mu 
-eum Judaistycznego w odbu 
dowywanej obecnie Stare.' 
Bożnicy, cennym zabytku z 
XIV wieku Muzeum takie 
miałoby objąć dwa działy: kul
tury i historii Żydów w Polsce 
oraz eksterminacji w czasie 
okupacji niemieckiej. Niestety 
podstawową trudność stanowi 
zgromadzenie eksponatów 
gdyż większość judaików ule 
gła zniszczeniu w czasie wojny 
a te, które ocalały, zostały 
przeważnie wywiezione do 
Izraela. Ponieważ muzea kra 
kowskie nie dysponują fundu 
szami potrzebnymi na zorgani 
zowanie tej placówki, zadecy 
duje o tym Ministerstwo Kul 
tury i Sztuki.

ANTONINA SPANDOWSKA

Itawój psychiczny 
o zagadnienie ustroju szkolnego

(Dokończenie z nru 7)

Do tych psychologów należy również 
Fiaisse (Paryż), który wskazuje na ko 
nieczność wyodrębnienia analizy, doty
czącej rozwoju poszczególnych procesów 
'od analizy rozwoju całej osobowości. W 
pierwszym wypaoku można mówić o ko
lejnych etapach rpzwoju danego proce
su. przy czym w stosunku do niektórych 
możliwe jest ustalenie dokładnego mo
mentu. w którym p:> raz p erwszy się ona 
przejawia (np pierwsze samodz.ielne kro
ki dziecka, pierwsze wypiwiędziane sło
wa, zdania, pierwsze przejawy dojrzewa
nia seksualnego it.p) Etapy rozwojowe 
funkcji, których rozwój ściślej zależny 
iest od rozw.yju organicznego, sa bardziej 
•kreślone w czasie. Natomiast gdy roz- 
>al:rujemy psychiczny rozwój pod kątem 
•alej esobow r.śct. mamy do czynienia z 

ogólnymi stadiami, których granice czaso
we są niezm ernie płynne, bo zależne od 
„specyf cznych form równowagi" między 
dzieckiem a jego .otoczeniem fizycznym 

społecznym.
Nasuwa się pytanie, ważne dla rozwią

zań praktycznych. Jeżeli przyjmiemy, że 
daty przełomowe, (zarówno dotyczące sta
diów ogólnych osobowości, jak i szcze
gółowych etapów rozwoju myślenia), cy
towane przez wyżej wymienionych psy
chologów, odpowiadają rzeczywistym 
zmianom w psychice polskich dzieci, to 
należy się zastanowić, czy cezury w 
ustroju szkolnym mają przypadać na te 
właśnie momenty.

Charakterystyczne jest, że w wielu 
krajach zasadnicze zmiany w warunkach 
nauczania i wychowania przypadają na 
"kres, w którym nasilają się jednocześnie 
zmiany natury biologicznej (np. w wieku 
13. 14 lat). Dlatego nawet trudno jest 
rozstrzygnąć, w jakiej mierze nowe wa
runki społeczne czy wychowawcze wzma
gają trudności tego okresu albo wręcz [ 
lawet są ich źródłem.

Rozpatrując zagadnienie ustroju szkol
nego od strony psychologicznej nasuwają 
się następu tące ogólne postulaty:

1. Ustrój szkolny musi zapewnić odpowied
nie warunki rozwoju dla wszystkich dzieci, 
umożliwiając przejście do stadiów następnych 
z jak najmniejszym wstrząsem.

2. Ustrój musi być tak zbudowany, aby w 
okresach narastania sprzeczności w rozwoju 
nie zachodziły raptowne zmiany w warunkach 
zewnętrznych rozwoju.

3. System szkolny powinien obejmować cza-  
sokres aż do pełnego zakończenia rozwoju 
osobowości.

1

Przeanalizujmy obecnie w świetle tych 
postulatów i w oparciu o dbkonaną ana
lizę stadiów rozwojowych 4 zasadnicze 
kwestie dotyczące . ustroju szkolnegoi ' 
1. Dolną granicę obowiązku szkolnego 
2. Górną granice zamykającą cykl po- 
izątkowego nauczania. 3. Granicę wieku 
lla zakończenia masowej szkoły podsta
wowej, ogólnokształcącej. 4. Czas trwania 
ibowiązlju szkolnego.

Ad L Z punktu widzenia stadiów roz
woju psychicznego nie ma specjalnych 
r.ywodów, by przesuwać moment rozpo
częcia nauki szkolnej w dół czy • w górę. 
Różni psychologowie uznają bądź 6 lat. 
bądź 7 jako wiek tzw. dojrzałości szkol
nej. Wielu nie określa tej granicy tak do
kładnie. mówiąc, że okres ten rozpoczyna 
się w wieku 6, 7 lat. Nasze obserwacje 
dzieci najstarszej grupy przedszkolnej 
przemawiają za tym. że wiele dzieci juz 
w wieku lat 6 może być pod względem 
intelektualnym i uczuciowym zakwalifi
kowane jako dojrzale do szkoły (do roz
poczęcia nauki). Ale jednocześnie bada
nia prowadzone przeze robie w klasach 
pierwszych zdają się wskazywać na to. 
że wiele dzieci, nie uczęszczających do 
przedszkola i wychowujących Się w śro
dowisku niekorzystnym dla rozwoju na
wet w wieku lat 7 nie jest jeszcze doj
rzałych do szkoły.

Dlatego nasuwa się wniosek, że d,olna

| granica me powinna być zbyt sztywna. 
(Zresztą już obecnie, zwłaszcza w dużych 

i miastach, pewna grupa dzieci rozpoczyna 
ńaukę w wieku lat 6). Należałoby się jed 
nak zastanowić, czy wobec wagi rozwoju 
w wieku przedszkolnym dla kształtowania 
się osobowości i rozwoju myśleń a 
nie należy przewidywać możliwości 
Kompensowania niedomagań wypły
wających z niekorzystnych warun
ków rodzinnych niektórych dzieci (w 
myśl pierwszego z trzech wysuniętych 
uprzednio postulatów). Można by myśleć 
■> obowiązkowym, rocznym • przedszkolu 
dla wszystkich dzieci, względnie o klasach 
wstępnych, przygotowawczych przy szko
łach podstawowych. Zadaniem tych pla
cówek byłoby podniesienie poz .omu dzie
ci o wolniejszym tempie rozwoju i wy
równanie zaniedbań środowiskowych. W 
ten sposób zapewniłoby się dzieciom rów
ny start przy rozpoczęciu nauki w szkole

Ad 2. Pierwsze 4 lata nauki stanowią 
cykl propedeutyczny, co znajduje swe 
uzasadnienie 'psychologiczne. Badania Pia- 
geta, jak również innych psychologów 
wskazują na wiek 10 lat jako zakończenie 
okresu myślenia konkretnego, co uspra
wiedliwia rozpoczęcie nauki bardziej sy
stematycznej w wieku lat 10—11. Z 
punktu widzenia rozwoju osobowości waż
ne jest ($ myśl drugiego postulatu), aby 
przejście od niższego cyklu do wyższego 
dokonało się przed tym. zanim rozpocz- 
nie się bardziej burzliwy okres puber- 
talny. Daje się dziecku czas dla przysto
sowania się do nowych warunków (przej
ście spod opieki jednego nauczyciela, inne 
metody nauczania itp.).

Ad 3. Znacznie bardziej dyskusyjną jest 
granica górna szkoły podstawowej. Ze 
względu na to, że lata 13—14 wym.enia- 
ne są przez większość psychologów jako 
okres niespokojnego, a nawet Burzliwego 
rozwoju fizycznego — w tych latach wy
stępuje większa laoilność uczuciowa — 
nie jest wskazane, aby w tym momencie 
przerywać systematyczne ksztaicenie. sta
wiając młodzież, jeszcze niedojrzałą, przed 
trudnym zadaniem wyboru zawodu, pla
nowania własnej drogi życia.

Nie jest też pożądane, aby właśnie w 
tym okresie stwarzać mlrdzieży dodatko
we. trudności przystosowywania się.

Sądzę, że przede wszystkim przy decy
zji co do górnej granicy masowej szkoły 
podstawowej należy się oprzeć na pra
wach rozwoju intelektualnego. Zarówno 
ze względu na nowe zadania, które wiążą 
się z rozwojem techniki, jak i z rozwojem 
społecznym potrzebni są ludzie w pełni 
przygotowani do samodzielnego myślenia 
i działania. Przy 7-letniej szkole podsta
wowej wypuszczamy młodzież, która do
piero wkracza w stadium dojrzałego hi- 
potetyczno-dedukcyjnego myślenia. Nie 
stwarzamy więc młodzieży —- która po 
szkole podstawowej kształci się już tylko 
praktycznie albo wręcz czeka do lat 15. 
aby rozpocząć pracę zawodową — ko
rzystnych warunków dla rozwoju inte
lektualnego. Ponadto zgadzamy się z ty
mi psj’cholc.gami, którzy widzą główną 
przyczynę kryzysu wieku „dojrzewania” 
nie w czynnikach biologicznych, a w trud
nościach związanych z zaplanowaniem 
swej drogi życtowej, w sprzecznościach 
wynikających ze sprzeczności między 
przygotowaniem młodzieży a wymaga
niami. z którymi się w życiu styka. Trud
ności niewątpliwie będą mniejsze, jeśli 
absolwent będzie pod względem intelek
tualnym dostatecznie dojrzały.

Wobec tego nasuwa się wyraźnie po
stulat przedłużenia szkoły podstawowej 
Ścisłe określenie górnej granicy wykra
cza już poza kompetencje psycho'.'gii. 
mogą o tym decydować przede wszyst
kim możliwości społeczne i ekonomiczne. 
Jednakże wszystkie nasze dotychczaso
we rozważania wskazują na to, że aby 
dać każdemu dziecku pełne możliwości | 
rozwoju intelektualnego nie należy prze- I 
rywać kształcenia ogólnego w żadnym ।

razie przed wiekiem lat 15 a z czasem^ 
gdy to będzie możliwe należy zapewnić 
wszystkim pełne wykształcenie ogólno
kształcące do lat 18. Stworzy to również 
znacznie lepsze warunki dla .(kształtowa
nia u młodzieży głębszych i trwałych za
interesowań poznawczych, poglądów i 
przekonań.

Jednocześnie przedłużenie systematycz
nej, ciągłej opieki wychowawczej szkoły 
nad całą młodzieżą, w okresie szczególnie 
dla niej trudnym, będzie jedną ze sku
tecznych brm walki z przestępczością 
młodzieży.

Zostawałaby jeszcze otwarta kwestia 
ewentualnej częściowej specjalizacji w 
ostatnich latach szkoły podstawowej (jeśli 
8-letnia szkoła podstawowa, to w ostat
nim roku). Jednakże ta sprawa wymaga 
już odrębnej analizy, nie dotyczy bowiem 
tylko ustroju, ale również treści naucza
nia szkoły podstawowej, a to nie mieści 
się w ramach mojej krótkiej wypowiedzi. 
Sądzę, że właściwe rozwiązanie tego pro
blemu wiąże się przede wszystkim z rea
lizacją poi.technicznej ogólnokształcącej 
szkoły Wielu psychologów zwraca uwagę 
na to. że w wieku od około 15 lat mniej
sze znaczenie mają właściwości rozwodo
we. a coraz bardziej ujawn ać się zaczy
nają różnice indywidualne (dotyczy to w 
szczególności procesów poznawczych i 
specjalnych uzdolnień). Sygnalizują przy 
tym, ze część młodzieży, nie posiadająca 
dostatecznych zdolności intelektualnych 
'słuszniej byłoby mówić o niedostatecznie 
'■^zwiniętych procesach) nie interesuje się 
nauką, do której jest zmuszona, co po- 

' woduje zaburzenia w sferze uczuciowej 
i i wolicjonalnej. Tego rodzaju trudności 
| można uniknąć w szkole politechnicznej, 
1 w której uczniowie wiążą w sposób pra- 
[ widłowy teorię z praktyką — myślenie 
! ? działaniem.

Ze względu na to. że na ogół psych.o- 
: 'ogowie, a nawet niektórzy psychiatrzy 

uznają, że pełny rozwój osobowości nie 
jest zakończony przed wiekiem 18 lat. na- 

■ eżałoby- przemyśleć w systemie oświaty 
odpowiednie ' formy dalszej opieki nad 
młodzieżą (powyżej 15 lat), o ile szk.ola 
podstawowa nie będzie mogła być prze
dłużona ponad ten wiek. Sądzę, że mło
dzież, nie uczęszczająca do średniej szko
ły ogólnokształcącej lub zawodowej, po
winna podlegać obowiązkom dalszegp do
kształcania się (w szkole wieczorowej, na 
kurąach it.p.). Jest to postulat najbardziej 
'godny z prawami rozwoju osobowości 
i naszym dążeniem do pidnieslenia ogól
nego poziomu kulturalnego naszego na
rodu,

ALINA SZEMINSKA

Ontuwiwadach
Q W 1956 roku po raz pierwszy został 

zdobyty szczyt Aconcagua, najwyższy 
szczyt Ameryki Płd. Jest rzeczą interesu
jącą, że wśród garstki zwycięzców znajdo
wał się także nasz francuski kolega, Guy 
Poulet, nauczyciel wychowania fizycznego 
w Liceum Janson-de-Sailly.

© W Hiszpanii ponad milion dzieci nie 
otrzymuje wykształcenia podstawowego z 
powodu braku szkół Należało by zbudo
wać 30.000 nowych szkół, aby objąć te 
dzieci obou-iązkiem szkolnym. Według 
budżetu państwowego w najbliższych la
tach uda się zbudować nie więcej niż 2.500 
szkół.

© Nauczyciele Madagaskaru walczą 
o zrównanie płac nauczycieli szkół pry
watnych z płacami w szkołach państwo
wych. Nauczyciel szkoły państwowej za
rabia 15 tys. — 18 tys. franków, zaś nau
czyciel szkoły prywatnej (które są naj- 
'iczniejszet zarabia 5 tys. franków. (Dla 
orientacji podajemy, że para butów na 
Madagaskarze kosztuje 3.500 franków).

(Dokończenie ze str. 1)
cieli, wykonywany na podstawie i w ramach 
owych ogólnych warunków, materiałów i mo
żliwości. Praktyka w tym rozumieniu zależy 
w wielkiej mierze od praktyki w rozumieniu 
pierwszym. Zależność ta była u nas wyjątko
wo wielka Praktyka nauczyciela miała być 
realizacją systemu, który organizowany był 
odgórnie. Nie miała i nie mogła być ekspery 
ńientem podejmowanym na własną odpowie
dzialność, miała być pokazaniem słuszności 
generalnych postanowień i zaleceń. Tak poj 
mowana rola tej „małej” praktyki sprawiała 
iż nie była ona nigdy korekturą błędów' kie
rownictwa, jeśli zaś miała się w jakiś spo
sób wyróżniać, musiała być potwierdżanieni 
przykładowym i wzorcowym zarządzeń tego 
kierownictwa.

Odsyłanie w tych warunkach teorii pedago
gicznej do szkoły praktyki „małej” było wła
ściwie wymaganiem akceptowania wszystkich 
zarządzeń ustalających bieg codziennego ży
cia pedagogicznego w terenie. Gdyby zależ
ność praktyki „małej” od praktyki „wiel
kiej” nie była tak duża, gdyby tej praktyce 
„małej” były przyznane prawa — oczywiście 
odpowiednio określone — do pedagogicznego 
eksperymentowania, wówczas łączność teorii 
z taką praktyką byłaby z pewnością żywa 
i owocna. W warunkach, jakie istniały, łącz
ność ta była bardzo utrudniona, jeśli tylko 
nie miała mieć charakteru apologetycznego. 
Z punktu widzenia teorii pedagogicznej moż
na było mieć zasadnicze zastrzeżenia i co do 
programów, i co do podręczników', i co do 
metod nauczania; jak teoria pedagogiczna 
miała służyć pomocą nauczycielowi, skoro nie 
mógla akceptować tych licznych błędów, ja
kie się znajdowały w tym, co mu polecano 
wykonywać? Z punktu widzenia teorii peda
gogicznej można było mieć poważne zastrze
żenia co do metodyki wychowania? nie liczą
cej się zupełnie ani ze swoistymi cechami 
wieku dziecięcego, ani z podstawowymi za
sadami wychowania moralnego. Jak teoria 
pedagogiczna miała służyć pomocą w pracy 
wychowawczej nauczyciela, skoro nie mogła 
akceptować tych licznych błędów pedago
gicznych, jakie zawierały się w tym, co miał 
on robić?

Nie chodzi tu o usprawiedliwianie absenty- 
zmu teorii pedagogicznej, który miał i inne 
poważne przyczyny. Chodzi o wskazanie wa
runków’ w jakich współdziałanie teorii i prak
tyki może się rozwijać, i warunków, w jakich 
musi ono ginąć. Podstawowym warunkiem 
współdziałania jest możliwość rzeczywistego 
kształtowania praktyki przez twórczą teorię— 
a nie tylko „pomagania” jej w realizacji za
leceń — możliwość rzeczywistego podejmo
wania w praktyce wysiłków twórczych, kon
cepcyjnych, nowych — a nie tylko realizo
wania zarządzeń administracji szkolnej.

Drugą wielką dziedziną nieporozumień 
było zbyt wąskie, zbyt utylitarne pojmo
wanie roli praktyki dla teorii. Przyjmo
wano. iż związek teorii z praktyką ma 
polegać na tym. aby praktyk znajdował 
w teorii pedagogicznej gotowe odpowie
dzi na wszelkie pytania, które borykają^- 
się z codziennymi trudnościami w swe? 
pracy mógłby postawić. Zasada ta pro
wadziła do 'takiej organizacji pracy w 
zakresie teorii pedagogicznej, aby odpo- 
w:adała ona jak najściślej zakresom 
działalności praktycznej. Problematyka 

naukowa nie miała mieć — z tego punk
tu widzenia — swoistej systematyki, wy
nikającej z analizy badanej rzeczywisto
ści i z wyróżniania w niej procesów pod
stawowych i wtórnych, czynników złożo
nych i prostych, przyczyn i skutków itd., 
ale miała mieć układ identyczny z dzie
dzinami działalności praktycznej lub 
z konkretnymi zespołami praktycznych 
kwestii. Zewnętrznym wyrazem tego po
stulatu była struktura licznych książek 
pedagogicznych, która była wynikiem 
klasyfikowania rad i zaleceń dla po
szczególnych dziedzin działalności prak
tycznej. a nie odpowiednikiem struktury 
badanych procesów.

Tak organizowana praca w dziedzinie 
teorii stawała się nieuchronnie lepszym 
lub gorszym instruktażem; nie posuwała 
naprzód poznawania rzeczywistości peda
gogicznej. Foznawanie to wymagałoby 
analizy procesów wychowawczych i po
szukiwania w nich podstawowych po
wiązań i zależności. Nauka musi sięgać 
do tzw. ogniw podstawowych i tym wła
śnie wysiłek teoretyka różni się od wy
siłku praktyka. Było rzeczą bardzo zna
mienną i zastanawiającą, iż bardzo czę
sto ci sami ludzie, którzy zalecali peda
gogice, aby służyła ona praktyce w tym 
rozumieniu, by podejmowała kwestie 
tak. jak nasuwają się one praktykom 
i by „uogólniała” ich doświadczenia, za
lecali pedagogice równocześnie, aby wy
korzystywała naukę Pawiowa, która mia
ła się stać podstawą dydaktyki. A wła
śnie przecież nauka Pawiowa formuło
wała zasady dwóch układów sygnaliza
cyjnych. zasady, które wcale nie byłj 
żadnym „uogólnieniem" praktyki dydak
tycznej. nawet tzw przodującej, ale były 
elementami pewnej ogólniejszej teorii 
wypracowanej laboratoryjnie, teorii, o 
której jej twórca sądził, iż może wyjaś
niać wiele konkretnych procesów, bez 
względu na to. gdzie się dzieją.

Nie chodzi mi tu o ocenę przydatno
ści pawlowowskiej fizjologii dla dydak
tyki. ale o stwierdzenie, iż sama zasada 
poszukiwania przez teorię pedagogiczna 
tego, co można by nazwać „ogniwem 
podstawowym" wyjaśniającym przebieg 
konkretnych procesów, -zachodzących w 
bardzo różnorakich warunkach, była wła
śnie zasadą słuszną. Właśnie takich 
ogniw podstawowych teoria pedagogicz

0 twórczy związek teorii z praktyką
na powinna poszukiwać; być może było 
błędem widzieć je w nauce o dwóch 
układach sygnalizacyjnych albo było błę
dem widzieć je tam jedynie — co do te
go mogą być różne poglądy — ale san' 
kierunek poszukiwań bjd słuszny. Nato
miast nie . były słuszne . te dyrektywy, 
które zalecały ludziom zajmującym się 
teorią pedagogiczną poszukiwać nie 
„ogniw podstawowych", lecz praktycz
nych wskazówek konkretnych. Nauka 
służy praktyce me przez to, iż udziela 
jej bezpośrednio takich wskazówek, ale 
dzięki temu, iż dociera do ogniw podsta
wowych i pozwala rozumieć przebieg 
procesów, a tym samym stwarza możli
wości kierowania nimi.

Wiązanie teorii i praktyki zbyt krót
kim sznurem szkodliwe jest również i z 
innego względu. Nauki pedagogiczne je
szcze długo nie będą na tym szczeblu 
rozwoju, aby rozporządzać tak bogatą 
wiedzą o rzeczywistości wychowawczej 
by wynikały z niej wskazania obejmują
ce całą różnorodność indywidualnych 
przypadków, w których nauczyciel mu
si decydować. Technika postępowania 
pedagogicznego w konkretnych przypad
kach może się wprawdzie odwoływać do 
wielu prawdziwych tez pedagogiki, ale 
długo jeszcze odwoływanie takie nie bę
dzie całkowicie wystarczające; peda
gogiczna wiedza. pedagogiczne do
świadczenie. pedagogiczna kultura nau
czyciela ma i mieć będzie jeszcze 
długo bardzo poważne znaczenie, 
czynniki te będą oddawały nauczycielo
wi usługi podobne do tych, jakie przez 
analogiczne czynniki subiektywnego wy
kształcenia oddają lekarzowi, dla które
go nauki medyczne dostarczają również 
wielu bardzo ważnych, ale niewystarcza
jących dyrektyw postępowania konkret
nego.

Należy budzić wśród nauczycielstwa 
zaufanie do nauk pedagogicznych, ale 
nie należy budzić nadziei przesadnych, 
ponieważ rozczarowania podcinałby to 
— słuszne w oznaczonych granicach — 
zaufanie. Wszelka przesada w tym wzglę
dzie szkodliwa jest i dlatego, iż niepo
trzebnie odbiera' praktykom zaufanie do 
samych siebie. Nauczyciel i wychowaw
ca nie jest wykonawcą reguł technicz
nych ustalanych przez nauki pedagogicz
ne. Jest pracownikiem, który znając ich 

podstawowe zasady, stosuje je w kon
kretnych przypadkach wedle swego wła
snego rozeznania rzeczy, na własną od
powiedzialność Nie zachęcamy tu oczy
wiście do żadnej dowolności działania; 
bronimy tylko rzeczywistej samodzielno
ści nauczyciela i wychowawcy w oparciu 
o obiektywną wiedzę pedagogiczną.

Z tego punktu widzenia należy rozbu
dzać przekonanie, iż znajomość nauk 
pedagogicznych jest, potrzebna nie dlate
go, iż zawierają one konkretne dyrekty
wy przydatne „z dziś na jutro", ale dla
tego, iż pogłębiają one pedagogiczną kul
turę nauczyciela i dzięki temu ułatwiają 
mu samodzielne analizowanie konkret
nych trudności w jego pracy i samodziel
ne podejmowanie decyzji. Promień przy
datności książek pedagogicznych dla 
praktyki określany właśnie w ten spo
sób, jako przydatność dla pogłębiania 
kultury pedagogicznej nauczyciela, jest 
nieporównanie większy niż promień, 
określany jaku przydatność o charakte
rze bezpośredniego instruktażu.

Ograniczanie przydatności książek pe
dagogicznych dla praktyki w ten ciasny 
sposób wyrządziło nieobliczalne szkody 
Spowodowało ono obniżenie się czytelni
ctwa pedagogicznego wśród nauczycieli, 
a zwłaszcza czytelnictwa książek pedago
gicznych trudniejszych i ogólniejszych, o 
których panowała opinia, iż są „oderwa
ne od praktyki". I gdy w innych zawo
dach — nawet technicznych — kładzie 
się dziś wszędzie nacisk na szczególną 
wartość kształcącą lektury dzie! teore
tycznych, dzieł z zakresu tzw. dyscyplin 
podstawowych byli ludzie niepozbawie- 
ni władzy i autorytetu, którzy przekony
wali nauczycielstwo, aby szukało jedynie 
książek mających charakter praktyczno- 
instruktażowy Wielkie zadanie odrobie
nia tych szkód stoi przed nami. Wielkit 
zadanie przywrócenia zaufania do opa
nowywania podstawowych problemów 
nauk pedagogicznych; zachęcenia akty
wu nauczycielskiego do lektury poważ
nych studiów pedagogicznych, także filo
zoficznych i historycznych — studiów 
rozszerzających wiedzę, horyzonty my
ślenia, pogłębiających kulturę "pedago
giczną.

Między próbą sprowadzenia teorii jte- 
dagogicznej do apologii istniejącej prak
tyki i do wyprowadzania dyrektyw z sa

mej praktyki pedagogicznej — « doma
ganiem się. by książki pedagogiczne słu
żyły bezpośrednio potrzebom praktyki, 
zachodziło wewnętrzne jookrewieństwo 
Polegało ono na podstawowej nieufności 
do twórczości pedagogicznej zarówno w 
teorii, jak i w praktyce. Mówiąc o twór
czości nie mam na myśli indywidualnej 
samowoli. Mam na myśli to, czym żyje 
i dzięki czemu się rozwija każda dzie
dzina wiedzy i praktyki: twórczość jako 
rozwiązywanie nowych problemów wyra
stających z osiągnięć dotychczasowych 
Bez tak rozumianej twórczości żaden po
stęp nie jest możliwy.

I właśnie z tego punktu widzenia prze
ciwstawiając fałszywej interpretacji 
zasady związku teorii z praktyką — in
terpretację, która wydaje się słuszna, 
musimy domagać się stworzenia warun
ków dla powstawania ośrodków teore
tycznej i praktycznej twórczości peda
gogicznej. dla powstawania szkół ekspe
rymentalnych.

Jest jasne, iż upowszechnienie ekspe
rymentów pedagogicznych jest sprawą 
odległej przyszłości; i rozumiemy dobrze, 
iż wszelka nieostrożność w tym zakresie 
mogłaby prowadzić i do chaosu, i do na
stępstw szkodliwych; pr/.yznajemy, iż 
szerokie rzesze nauczycieli, nie zawsze 
dostatecznie dobrze przygotowanych, po
trzebują zdecydowanego i jasnego kie
rownictwa, kontroli, systematycznego do
kształcania i że byłoby błędem nie do 
darowania, by hasło twórczych ekspery
mentów pedagogicznych miało być ha
słem całego frontu nauczycielskiego Ale 
jest również błędem sądzić, iż hasła tego 
nie ma podjąć aktyw nauczycielski.

Nie ma w pedagogice cenniejszej rze
czy niż eksperyment pedagogiczny, do
brze przemyślany, wykonywany z osobi
stym zapałem. Używając tego słowa ma
my na myśli cały jego zasięg, a więc od 
drobnych eksperymentów naturalnych aż 
do tzw. szkół eksperymentaln.ych. Już 
czas zdjąć z tych szkół to rzekome pięt
no reakcyjności, jakie nakładała na nie 
zawistna przeciętność i nieuzasadniona 
obawa. Nie mamy w dziejach wychowa
nia niczego piękniejszego i bardziej war
tościowego niż różnorodne szkoły ekspe
rymentalne. żywe pomniki twórczej my
śli i wychowawczego powołania. Oczywi
ście, wiele tych prób opierało się na fał
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Wśittfmęg ser^ecrnie
p O wielu latach tułaczki, a 

często bardzo trudnego ży
cia wracają do kraju repatrian
ci, wśród nich pewna liczba 
nauczycieli. Powracają kole
dzy, którzy przez kilkanaśc e 
lat śnili o tym szczęśliwym dla 
nich dniu, w którym ujrzą 
swoich bliskich, w którym 
znajdą się na ukochanej przez 
nich polskiej ziemi.

Wielu z nich żegna.ło ojczyz
nę wbrew własnej woli, jako 
młodzieńcy łub ludzie w sile 
wieku, dzisiaj wracają pochy
leni latami i trudami życia. I 
Przez lata dręczyła ich nostal
gia i oto ich marzenia stały się 
rzeczywistością.

I my w kraju — przez tyle 
lat oczekując — nareszcie ma- | 
my możność witać ich w na- I 
szej organizacji związkowej. 
Witamy ich gorąco jak naj
bliższych członków rodziny, ra
dujemy się, że wracają i będą 
już razem z nami.

*Niezwykle ważną jest rzeczą, 
ażeby powracającym kolegom 
zapewnić warunki zatrudnie
nia i zagospodarowania.

Wydane przez Ministerstwo 
Oświaty zarządzenia regulują 
sprawę zatrudnienia. Uznaje 
się kwalifikacje nauczycielskie 
zdobyte w min onych latach w 
Polsce. Nauczyciele powracają
cy, którzy zdobyli kwalifikacje 
za granicą, obowiązani będą 
złożyć egzamin uzupełniający 
z języka polskiego, historii i 
geografii. Powracających nau
czycieli teren owe władze oświa
towe obowiązane są natych
miast mianować i wypłacać im

pełne pobory stosownie do 
grupy uposażenia.. Natomiast 
nie należy ich od razu zatrud
niać, lecz umożliwić im zbli
żenie do szkoły i młodzieży 
przez hospitowanie lekcji do
świadczonych nauczycieli.

Dla powracających nauczycie
li Ministerstwo Oświaty pro
jektuje zorganizowanie odpo
wiednich kursów w celu uzu
pełnienia ich przydatności za
wodowej.

Byli nauczyciele, którzy wy
specjalizowali się w innych za
wodach, będą zatrudniani zgod 
nie z ich kwalifikacjami.

Na punktach repatriacyjnych 
podane zostały do wiadomości 
tamtejszych władz wykazy 
wolnych etatów nauczycielskich 
w tych miejscowościach, gdzie 
powracającym nauczycielom 
zapewnia się również mieszka
nie. Na punkcie repatriacyjnym 
nauczyciel może więc od razu 
wybrać miejsce pracy.

Każdy z powracających nau
czycieli powinien przybyć do 
Warszawy, aby zarejestrować 
się w Ministerstwie Oświaty i 
nawiązać bezpośredni kontakt 
w Zarządzie Głównym ZNP.

Zatrudnienie i wypłata po
borów nie rozwiązuje zakresu 
pomocy, gdyż wielu powraca
jących kolegów musi zaczynać 
życie od nowa. Konieczne jest 
zorganizowanie dla nich więk
szej pomocy materialnej i opie
ki koleżeńskiej. Jest to podsta
wowy obowiązek naszej organi
zacji związkowej. Na szczeblu 
centralnym funkcję tę przejął 
Komitet Pomocy Nauczycielom 
Repatriantom. Wiele do zrobie-

| nia mają tu również oddziały 
powiatowe i ogniska, na któ
rych terenie otrzymają koledzy 
zatrudnienie. Należy ułatwić 
kolegom urządzenie mieszkania 
i zagospodarowanie sie. wciąg
nąć ich do naszego życia i 
stworzyć im taki klimat, aby 
poczuli, że są rzeczywiście u 
sieb;e — wśród swoich.

Ofiary, które wpływać będą 
na otwarte w Zarządzie Głów
nym konto, zostaną przeznaczo
ne na bezzwrotne zapomogi dla 
kolegów repatriantów’. Koledzy 
ci będą mogli otrzymać rów
nież za pośrednictwem Komite
tu przy Zarządzie Głównym 
ubrania w Krajowym Komitecie 
Pomocy Repatriantom.

Związek i Redakcja „Głosu 
Nauczycielskiego" pomagać bę
dą w odszukaniu rodzin.

Do chwili obecnej nie posia
damy ścisłych danych, ilu kole
gów już powróciło. Dlatego Ko
mitet zwrócił się do naszych 
ogniw związkowych, na któ- i 
rych terenie znajdują się punk
ty repatriacyjne, ażeby nadsy
łały one stałe informacje o po
wracających kolegach, udziela
ły im porad i kierowały do 
Zarządu Głównego.

Z różnych stron Polski otrzy
mujemy listy od kolegów, ze 
szkół i oggisk, w których wy
suwane są propozycje i apele 
o podjęcie zorganizowanej po
mocy na rzecz powracających 
kolegów. To nas utwierdza w 
przekonaniu, że powołanie do 
życia Komitetu Pomocy Nau
czycielom Repatriantom było 
słuszne.

KAZIMIERZ MAKOWSKI

Przywrócić sens godzinom wychowawczym Przedszkola sanatoryjne czekają

PRASA O SZKOLE I NAUCZYCIELU
TVIE ma wrogów ten tylko.

’ kto nic nie robi. Tak można 
by — z grubsza biorąc — po
wiedzieć sobie po przeczytaniu 
w „Życiu Warszawy" z dnia 29 
styczń/a br. artykułu Mikołaja 
Kozakiewicza pt. „Zaszairgani 
społecznicy". Los nauczyciela 
—. opatrzonego kryptonimem 
Laskowski — jest losem wielu 
nauczycieli, którzy w swojej 
działalności społecznej dosłuży
li się tego, że byli przedmio
tem ataków w epoce tzw. 
„kultu jednostki", a dzisiaj są 
ofiarą nagonek i prześlado
wań, często nawet ze strony 
własnych kolegów.

Jeżeli jeszcze nauczyciel ten 
jest ateistą i z najszczerszym 
przekonaniem walczył o świec
ką szkołę, o prawdziwie laickie 
wychowanie i obecnie nie chce 
kapitulować, nawet pod prze
możnym naciskiem tzw. więk
szości — los jegp jest nie do 
pozazdroszczenia.

Zapomniano o wszystkim, co 
człowiek ten w swojej pasji 
społecznego działania zrobił dla 
ogółu, ale pamięta się, że nie 
pozwolił „ustać się" — jak pi- 
sze autor — małomiasteczko
wemu bagienku".

I kto go weźmie, dzisiaj w 
opiekę? Kto skutecznie odeprze 
kołtuńskie ataki? Kto wreszcie 
zaliczy „zaszarganym społecz
nikom" ich Syzyfową pracę nad 
podnoszeniem kultury środo
wisk, w których wypadłe im, 
nieraz nie z własnej woli, żyć 
i działać.

O NOWE drogi harcerstwa 
polskiego kłopocą się dzi

siaj wszyscy ci. którzy znają 
blaski i cienie tej organizacji 
na przestrzeni ostatnich lat 
dwunastu. Wśród „góry" har
cerskiej trwają spory, ścierają 
się dwa nurty — starych i 
młodych,, „ludzi czystych rąk", 
jak nazwał ich z przekąsem R. 
Matuszewski w art. „Sprawy 
harcerskie" („Nowa Kultura"), 
a więc tych, którzy nie po
godzili się z wcieleniem har
cerstwa do ZMP i odeszli — i

OGŁOSZENIA DROBNE
Zamienię kierownictwo 5-klasowej 
szkoły podstawowej w Grodźeu 
Miłym, pow. Głogów, wraz z 
mieszkaniem, 3 pokoje z kuchnią 
na równorzędne stanowisko w 
województwach: bydgoskim, poz
nańskim, gdańskim, olsztyńskim 
łódzkim i szczecińskim. (Grodziec 
Mały leży 3 km od Głogowa) Sto- 
dulski Wojciech; . Grodziec Mały, 
p-tą i pow. Głogów, woj. Zielona 
Góra.

„misjonarzy komunizmu" rów
nie ironicznie nazwanych tak 
przez Matuszewskiego.

Zjazd łódzki wprawdzie wy
raźnie określił w Deklaracji, 
kogo harcerstwo ma wychowy
wać, jakim ideałom służyć, i 
zadecydował, że ma to być' 
organizacja młodzieżowa a nie 
dziecięca. A mimo to „roko
wania" wśród harcerskiej „gó
ry" trwają i budzą obawy, czy 
nie opóźnią się przez to prace 
organizacyjne.

O tych niepokojach ludzT, 
którym na sercu leży wycho
wanie naszej młodzieży i o' 
specyfice harcerstwa na Ślą
sku, jego działalności okupa
cyjnej i pięknych postaciach 
instruktorów i harcmistrzów ze 
Śląska — psze Wolfgang Wil
czur w „Przemianach" z dnia 
3.11.1957 r.

OWA Kultura" z 3.II. 1957 
’ przynosi artykuł nauczyciela 

Wiesława Molika pt. „Toleran
cja i fanatyzm". Autor' porusza 
istotny dzisiaj problem — szko
ła, religia, nauczyciel.

Wojujący rodzice i atakowa- | 
ny nauczyciel — oto zjawisko 
powtarzające się w wielu szko
łach, przy realizowaniu zarzą
dzenia o nadobowiązkowej na
uce religii. I znowu pytanie, 
kto ma przyjść z pomocą na
pastowanemu nauczycielowi, jak 
winna wyglądać tolerancja 
przekonań światopoglądowych. I 
którą gwarantuje konstytucja i 
nie tylko wierzącym.

TT A sama „Nowa Kultura" za- 
mieściła artykuł Anny Bu

kowskiej pt.. „Dzieciom, które 
„nie wierzą w Boga". Autorka 
uważa, że nauczanie religii 
nie przeszkadza w kształtowa
niu się racjonalistycznego po
glądu na świat, co miało miej
sce w jej życiu osobistym w 
starszych klasach liceum. Nie 
podaje tylko, jacy jeszcze lu
dzie, poza księdzem, mieli na 
nią wpływ w owym czasie.

Główną treść artykułu sta
nowią jednak rozważania 
autorki na temat organizowa
nia dla dzieci nie biorących 
udziału w lekcjach religii — 
ciekawych zajęć, aby nie „wa
łęsały się po korytarzu". Właś
ciwie to nie o atrakcyjne za
jęcia chodzi Bukowskiej, a o 
lekcje etyki, które miałyby za
stąpić wychowanie religijne.

Passus o. moralności socja
listycznej jest raczej dysku
syjny. Łamanie norm etycz

nych nie było uwarunkowane 
jakimś nakazem (nazywanym 
przez autorkę „tabu") „wszyst
ko jest moralne, co służy kla
sie robotniczej". Chociaż trze
ba przyznać, że w źle pojmo
wanej walce z naleciałościami 
burż.uazyjnymi w wielu wy
padkach używano karygod
nych, deprawujących sposobów 
i środków. Ryzykownym było
by jednak takie uogólnienie, 
które prowadziłoby do wnios
ku, że w uczciwości może wy
chować tylko etyka katolicka 
(„...posyłam dziecko na religię, 
bo ktoś przecież musi go na
uczyć, że nie wolno kraść").

Niemniej słuszne wydaje się 
zwrócenie uwagi przez autorkę 
na konieczność doboru takiej 
tematyki rozmów i zajęć, „aby 
dzieci dochodziły do formuło
wania pewnych pojęć i cen mo
ralnych".

T NACZEJ zupełnie widzi 
problem szkół świeckich i 

z nauką religii Maria Dłuska, 
prof. UJ — artykuł drukowa
ny w „Po prostu" z dnia 3.II 
br. Autorka zbyt ckliwie pod
chodzi do sprawy „wyobcowy- 
wania" dzieci rodziców nie
wierzących ze społeczeństwa 
rówieśników. Tragicznie widzi 
rozrywanie przyjaźni i kole
żeństwa. Snuje czarne horosko
py na przyszłość o rozdwoje
niu społeczeństwa itd„ itd„ jak
by nie znała życia i nie wie
działa o tym, że do szkół bez 
religii będą również chodziły 
dzieci tych rodziców, którzy 
sprawę wierzeń traktują jako 
rzecz na wskroś osobistą i nie 
mają zamiaru walczyć o to, by 
koścół jako instytucja wszedł 
koniecznie na teren szkoły.

W szkole bez nauki religii 
nic nie będzie stało na przesz
kodzie, aby wieloletnie przy
jaźnie rozwijały się i gruntowa
ły na zdrowych zasadach 
prawdziwej tolerancji.

WŁAŚNIE o dwojakich ten
dencjach wśród ludzi wie

rzących, a także o niestosowa
nych środkach w walce o zdo- 
cie pozycji kościoła, jako insty
tucji w szkole — pisze Janusz 
Kuczyński w tym samym nu
merze „Po prostu" w artykule 
pt. „Miłość wojująca".

W PRAWDZIE za wyniki 
** nauczania i wychowania 

w danej szkole odpowiedzialne 
jest cale grono nauczycielskie, 
ale kiedy Janek zbije szybę. 
Marysia natomiast permanen
tnie się spóźnia, a Teresa prze 
stała się uczyć matematyki — 
natychmiast powstaje pytanie: 
kto jest wychowawcą w tej 
.klasie?

Do wychowawcy ma się pre
tensje o wszystko, począwszy od 
spraw czysto porządkowych, że 
np. w klasie jest brudno, a 
chłopcy palą papierosy, do po
ważnych kwestii wychowaw 
czych: że klasa jest za mało ak
tywna, nie ma zainteresowań, 
cechuje ją niefrasobliwość i 
brak wytrwałości.

Przy ogólnym przeładowaniu 
tygodnia pracy w szkole po
stanowiono zrezygnować z go
dzin wychowawczych. Stało się 
to z pewnością ze .szkodą dla 
młodzieży. Oszczędzono na cza
sie, który miał być poświęcony 
na wychowanie. „Oszczędność 
zaś na wychowaniu młodzieży 
jest po prostu samobójstwem 
społecznym" — jak piszą do nas 
koledzy z ZOZ przy VI Liceum 
Ogólnckształcącym w Łodzi do
pominając się o przywrócenie 
godzin wychowawczych.

Sytuacja jest tym bardziej 
absurdalna, że odbierając wy
chowawcy godzinę bezpośred 
niego, kontaktu z młodzieżą nie 
odebrano mu obowiązków i od
powiedzialności. „Rejestr jego 
obowiązków — jak pisze kol. J 
Kalinowski z Opola Lubelskie
go — obejmuje pełną stronicę 
druku. Jasne jest — ciągnie on 
dalej swoją myśl — że oddzia 
(ujemy na młodzież na. lekcjach 
tak przez materiał rzeczowy, jak 
i organizację lekcji. . Jasne jest 
również, że wpływamy wycho
wawczo przez samą organizację 
życia, szkolnego, rozmowy in
dywidualne, uroczystości szkol
ne itd. Ale czy w tej formie mo
że wychowawca spełnić wszyst 
kie swoje obowiązki? Twierdzę, 
że nie".

.Inny jeszcze argument wysu
wa kol. Z. Błażejewski z Sul- 
mierza. „Poza osobistym przy
kładem nauczyciela wielką rolę 
odgrywa jego słowo. Wiemy, że 
często to, „co pan powiedział", 
jest prawdą niezachwianą", 
ważniejszą od każdej innej, 
szczególnie, gdy chodzi o młod

sze dzieci. Sęk w tym, kiedy 
mówić. Nie o wszystkim prze
cież da się rozmawiać z dzieć
mi czy młodzieżą w sposób po 
głębiony przy okazji przerabia
nia jakiegoś tematu na lekcji 
któregoś przedmiotu. (Nie mó
wiąc już o tym, że dotychcza
sowy program stwarzał wybit
nie mało okazji do podejmowa
nia tematyki z zakresu np. ety
ki czy kształcenia charakteru).

Analizując tę sprawę kol. Ćz. 
Mircszewski z Poznania stwier
dza: „Inny charakter ma praca 
wychowawczą na lekcjach i in 
ny na godzinach wychowaw
czych. Na lekcjach poszczegól 
nych przedmiotów nadrzędne 
miejsce zajmują zagadnienia 
dydaktyczne. Godziny wycho
wawcze służą (powinny w każ
dym razie służyć) podsumowa 
niu tych rozsianych i często tyl
ko naszkicowanych na lekcjach, 
momentów wychowawczych".

Nikt na pewno nie twierdzi, 
że na-wet bardzo dobry i pełny 
system wychowawczy i najlep
sza organizacja życia szkolnego 
gwarantuje właściwe wychowa
nie każdego dziecka chodzącego 
do szkoły. Ale im system ten 
jest bardziej kulawy, a organi
zacja gorsza — tym szanse uzy 
skania pożądanych wyników 
mniejsze. Jedną właśnie z ta
kich dziur w organizacji naszej 
pracy szkolnej jest brak godzin 
wychowawczych. Wydaje mi 
się, że nie trzeba pisać na ten 
temat tomów. Liczne wypowie
dzi kolegów, jakie wpływają do 
naszej redakcji, świadczą o tym. 
że nauczyciele dotkliwie odczu
wają ten brak i czekają tylko 
na decyzję, przywracającą “ go
dziny Wychowawcze.

Czym te godziny chcemy i 
czym powinniśmy wypełnić?

Dla wychowawcy, który nie 
chce swojej funkcji ograniczyć 
tylko do wypełniania rubryk w 
dzienniku i zbierania składek 
( a byli niestety i. tacy, co na 
pewno przyczyniło się w pewnej 
mierze do zlikwidowania go 
dżin wychowawczych), pole jest 
■Ogromne. Zależnie od poziomu 
młodzieży, od środowiska i spe
cyfiki danej klasy wypłynie na 
pewno ogromna ilość tematów, 
które trzeba by poruszyć. Będą 
to zarówno sprawy interesują
ce młodzież, dotyczące bezpo
średnio jej życia, a tak skrzęt
nie dotychczas omijane, jak kwe-

Z twórczości nauczycieli
I. TOBOLCZYK , Akwarela
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Literatura Ludowa
n’AKl tytuł nosi czasopismo, 
1 które ukazało się jako organ 

Polskiego Towarzystwa Ludoznaw
czego. Szczytne zadania, jakie 
sobie postawił komitet redakcyj
ny z prof. Julianem Krzyżanow
skim (redaktor naczilny) i prof. 
Witoldem Doroszewskim na czele, 
będą niewątpliwie przyjęte z za
interesowaniem, tym bardziej, że 
uczeni tej miary gwarantują wła
ściwy poziom czasopisma.

W artykule wstępnym „Do czy
telników" redakcja zwraca się o 
współpracę l pomoc, gdyż od niej 
zależeć będzie los i znaczenie cza
sopisma w naszej kulturze. Za
ległości w pracy nad sztuką sło
wa u ludu, nad literaturą są 
wielkie, a zorganizowanych pra
cowników w tej dziedzinie tak nie
wielu. że wszystko niemal jest 
do zrobienia.

Nasza kultura ludowa od stu 
pięćdziesięciu lat, od Oskara Kol
berga począwszy, którego wieko
pomnemu dziełu prof. Józef Ga
jek poświęca artykuł w omawia
nym numerze „Literatury Ludo
wej", miała i ma swoich gorą
cych miłośników, którzy wytwo
ry jej pieczołowicie zbierał! i 
zbierają, nie mając ogniska czy 
ośrodka organizacyjnego, gdzie 
należałoby je przekazać, aby nie 
szły w niepamięć. Tym wszystkim 
otwiera swoje lamy „Literatura 
Ludowa". Większego zainteresowa
nia sprawą gromadzenia i prze

kazywania materiałów tego typu 
spodziewa się redakcja szczegól
nie od nauczycieli i bibliotekarzy. 
Od nich oczekuje chęci do współ
pracy i nawzajem chce im pospie
szyć z radą, wskazówką, pomocą.

Numer pierwszy poświęcono 
Podhalu, gdzie obradował we 
wrześniu, ub. r. Walny Zjazd Dele
gatów PTL. Znajdujemy tu wy
czerpujący referat prof. Krzyża
nowskiego „Folklor Podhala w 
literaturze", „Teksty ludowe": 
opowiadania podhalańskie, śpie
wanki góralskie zebrane przez 
prof. Doroszewskiego oraz rozpra
wy, recenzje 1 sprawozdania za
wierające bogaty materiał folklo
rystyczny.

Następne numery omawianego 
czasopisma będą poświęcone re
gionowi kieleckiemu, rzeszow
skiemu, kaszubskiemu Itp. Będą 
też one zawierały konkurs na te
mat zbierania materiałów z boga
tymi nagrodami książkowymi dla 
pracowników Indywidualnych bądź 
zespołów. Redakcja zamierza rów
nież wprowadzić poradnictwo w 
sprawie materiałów pomocniczych 
i książek, które powinny znaleźć 
się w bibliotekach miłośników 
literatury ludowej, która tak du
ży dorobek wniosła do kultury na
rodowej. (Adres Redakcji: War
szawa, Nowy Świat 72, pokój 121. 
Konto PKO — 1-3-120919. Cena nu
meru z! 5. (bg) ।

Stary Rynek we Wrocławiu
Foto: Cl. Górski

stie niedoceniane i lekceważone 
przez młodzież, a jakże istotne 
dla kształtowania jej charakte
ru, czy wreszcie problemy na
tury ogólnej nurtujące cale spo
łeczeństwo, których właściwe 
pojmowanie przez młodzież jest 
szczególnie ważne dla jej posta
wy moralnej.

A wjęc na pewno wypadnie 
żywo i ciekawie nie jedna lek
cja poruszająca sprawę stosun
ków między chłopcem a dziew
czyną, lekcja, na której będzie 
się mówić o pierwszej miłości, 
o małżeństwie. Jak pożyteczni 
i interesująco zależnie od po
mysłowości nauczyciela mogą 
wypaść godziny, których tema
tem będzie kultura życia co
dziennego. wspólne ustaleni 
tego, co wypada, a czego nic 
należy robić ze względu na 
pewne obowiązujące kanony 
społeczne i moralne. Nie wątp'ę. 
że można bez trudu pobudzić 
do myślenia, w umiejętny spo
sób skłonić do pielęgnowania 
w sobie wartościowych •cech 
mówiąc o takich sprawach, jak 
bohaterstwo solidarność, współ
odpowiedzialność, zwracając 
uwagę na piękno i estetykę ota
czającego świata i życia. Bieżą
ce życie społeczne zmusi myślą
cego wychowawcę do podjęcia 
takich tematów, jak tolerancja, 
humanitaryzm, antysemityzm..

Nie mam zamiaru sporządzać 
tu listy tematów, które powin- 
nyby znaleźć się na godzinach 
wychowawczych. Wybranie ich 
i przeprowadzenie to rola każ
dego nauczyciela, i to bardzo 
wdzięczna. Jak wynika z nad
chodzącej do redakcji korespon
dencji i wielu rozmów prowa
dzonych z kolegami, niemal 
wszyscy wychowawcy odczuwa
ją konieczność poruszania z 
młodzieżą tego rodzaju proble
matyki, a szczególnie zagadnień 
moralnych.

Jasne jest, że w obecnym 
okresie będzie to jednak impro
wizacja zarówno ze strony bar
dziej, jak i mniej doświadczo
nych wychowawców. Improwi
zacja dlatego, że brak nam 
właściwie zupełnie lektury, 
która pomogłaby przygotować 
się do tego rodzaju lekcji, któ
ra uporządkowałaby nauczycie
lowi jego własne wątpliwości, 
podsunęła sformułowania czy 
wytyczyła kierunek i sposób 
przeprowadzenia tematu. Przy
gotowanie tego rodzaju litera
tury to bardzo pilny obowią
zek naukowców, pracowników 
oświaty i wydawców, to wa
runek, od którego spełnienia 
w ogromnej mierze będzie za
leżeć nie tylko właściwe wy
korzystanie godzin wychowaw
czych, ale i efekty wychowaw
cze w ogóle. Mając bowiem na
wet jak największe zaufanie 
do nauczyciela, do jego taktu 
dobrej woli czy ogólnej wiedzy, 
wiemy, że będzie walczył tu 
z wielkimi trudność ami a cza
sem w obawie przed zbłądze
niem po prostu nie podejmle 
tematu.

Wszystkie te środki nie roz
wiązują, rzecz jasna, proble
mu na dłuższą metę i sprowa
dzają się raczej do doraźnego 
zapełniania pustki w wycho
wań u moralnym. Aby nadać 
wychowaniu moralnemu w 
szkole określoną linię i trwa
łość, należy jak najintensywniej 
dążyć do wprowadzenia syste
matycznej nauki w szkole, 
w której programie będą wy
raźnie sprecyzowane i uzasad
nione normy postępowania mo
ralnego. . Nauka etyki będzie 
promieniowała równ eż na go
dziny wychowawcze (które po
winny być nadal utrzymane) 
wzbogaci ich problematykę, na
da im giębszy sens i większą 
skuteczność.

KALINA GAWĘCKA

TJ RACA w przedszkolu sa- 
natoryjnym różni się bar

dzo od pracy normalnego 
przedszkola, do którego przy
chodzą dzieci z domu tylko 
na kilka godzin. Każda cho
roba przewlekła ma wpływ 
większy lub mniejszy na psy
chikę dziecka. Każda w mniej
szym lub większym stopniu 
ogranicza dominującą cechę 
wieku' dziecięcego, jaką jest 
ruch. Czasem zabiera mu tę 
swobodę zupełnie i na długo 
np. w wypadku gruźlicy 
kostno-stawowej lub kalectwa.

I Stąd przed wychowawczynią 
przedszkola sanatoryjnego sto
ją specjalnie trudne zadania, 
a formy i metody pracy mu
szą być zmienione lub zupeł
nie inne.

Tymczasem brak jest jakich
kolwiek opracowań i literatu
ry na ten temat. Wychowaw
czynie pracują więc przede 
wszystkim na wyczucie, oczy
wiście. w oparciu o program 
przedszkoli normalnych. Wiel
ką pomocą jest nauka Pawło
wa. która uzasadnia nasze 
miejsce i rolę w sanatorium. 
Odczuwa się jednak dotkliwie 
brak możliwości skonfrontowa
na niewątpliwie bardzo cieka
wych nieraz doświadczeń ko
leżanek z różnych placówek 
leczniczo-wychowawczych. Od 
czasu do czasu „Wychowanie 
w Przedszkolu" umieszcza 
wprawdzie artykuły koleżanek 
z przedszkoli specjalnych, 
zawsze jednak są to artyku
ły o charakterze raczej ogól
nym, które można po odrzu
ceniu ram sanatorium prze
nieść na teren przedszkoli 

i normalnych. Brak w nich spe- 
I cyfiki, a więc tego, co naj
istotniejsze w pracy koleżanek 
z przedszkoli specjalnych.

My tymczasem mamy duże 
trudności w przystosowywaniu 
programu do naszych warun
ków, borykamy się ze Sprawą 
transponowania zajęć przed
szkolnych na teren sanatoryj
ny i odczuwamy wielką po
trzebę bardziej zorganizowa
nej formy przekazywania wza
jemnych doświadczeń.

Problem ten rozwiązałoby 
powiększenie objętości mie
sięcznika „Wychowanie w 
Przedszkolu" o jeden arkusz 
(4 strony). Byłoby to z obo

pólną korzyścią. Dla nas. wy
chowawczyń przedszkoli spe
cjalnych, praca normalnych 
przedszkoli, ich formy i meto
dy są bazą, na której opiera
my naszą pracę uwzględniając, 
oczywiście, specyf. czne wa
runki. Dlatego ważne jest, 
aby te dwa zagadnienia połą
czyć. Wychowawczynie przed
szkoli normalnych również 
wiele skorzystałyby na tym. 
Prof. St. Szuman powiedział 
na zjeździe w Miedzeszynie, 
że jeśli wychowawczyni chce, 
aby zabawy dzieci były pełne, 
twórcze radosne, to musi się 
bawić razem z nimi. A prze
cież właśnie wychowawczynie 
przedszkoli specjalnych bawią 
się z dziećmi i to nie od dziś. 
Jest to konieczność, której wy
maga od nas specyfika naszej 
pracy.

W pozostałych dziedzinach 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej mamy również sporo cie
kawych doświadczeń. które 
warto by upowszechnić.

IRENA SUCHANEK 
Rabka

Świat i Pohla
Tygodnik poświęcony sprawom 

międzynarodowym

Miejsce i rola Polski w świecie 
Przeglądy sytuacji politycz

nej Korespondencje własne 
z najważniejszych krajów 
Sprawy gospodarcze i kultu
ralne za granicą Międzyna

rodowy ruch robotniczy.

Reportaże, felietony, satyra

Pismo bogato ilustrowane wy
chodzi przy udziale wybitnych 
publicystów krajowych i za

granicznych.

Cena numeru 2 zł. Prenume
rata kwartalna 24 zł.

Adres redakcji: Warszawa, A- 
ieje Jerozolimskie 37 — Tele
fony: 8-65-18, 8-65-37, 21-48-89.

Pierwszy numer ukaże się 
w sprzedaży kioskowej z po

czątkiem marca br.

Wokół tei w sprawie administracji szkolnej
(Dokończenie ze str. 1)

kształcaly z zespołu urzędników na rady 
— organy władzy ludowej. Ten sam cel 
przyświecać będzie usamodzielnionym 
jednostkom administracyjnym szkolnic
twa i radom narodowym: by oświata w 
Polsce Ludowej rozwijała się coraz le
piej. Od doboru ludzi, ich kultury, kwa
lifikacji, uspołecznienia ostatecznie zale
żeć będzie jak najrozsądniejsze rozwią
zanie tego palącego problemu. A problem 
ten niewątpliwie dojrzał, by go radykal
nie i sensownie rozwiązać dla dobra 
oświaty i szkolnictwa bez jakiegokolwiek 
ograniczania prawd rad narodowych ja
ko władzy ludowej.

DZlS coraz bardziej upowszechnia się 
pogląd, że na każdym odcinku na

szego życia winna być stosowana zasada: 
właściwy człowiek na właściwym miej
scu. Zabezpiecza to gospodarkę narodo
wą przed brakoróbstwem. niedołęstwem 
czy lekkomyślnością podejmowania de
cyzji. Dlatego w tezach położyliśmy na
cisk na wysokie wymagania w zakresie 
kwalifikacji administracji szkolnej. 
Zwróciliśmy uwagę na wszechstronność 
tych wymagań, a więc kwalifikacje nau
kowe, zawodowe i moralne. Przy tym 
Komisja zastrzegła się, że wymagania te 
odnoszą się do nowoangażowanych pra
cowników. W stosunku zaś do dotych

czasowych pracowników, którzy pełnią 
swe funkcje z pożytkiem dla sprawy 
Szkolnictwa i oświaty, a nie posiadają 
wymaganych kwalifikacji, komisja pro
ponuje ewentualne udzielenie pomocy 
dla uzupełnienia bądź pogłębienia kwa
lifikacji.

Wydaje się również celowe, by zreali
zować postulat w sprawie urlopów dla 
wyróżniających się pracowników w celu 
umożliwienia im studiów uzupełniają
cych na wyższych uczelniach, bądź prac 
badawczych w szkołach i placówkach 
oświatowych.

Postulat w sprawie wysokich kwalifi
kacji nie powinien nasuwać wątpliwości. 
Na to, by posiadać sztukę kierowania, 
nie wystarczy talent czy uzdolnienia. 
Trzeba posiadać wiedzę. Trzeba być 
wykształconym i nieustannie kształcącym 
się człowiekiem, zwłaszcza gdy się kie
ruje problemami z zakresu nauczania 
i wychowania.

Wysokie wymagania w zakresie kwa
lifikacji administracji idą w parze z wy
maganiami w zakresie godziwego uposa
żenia i takich warunków pracy, które 
by zapewniły jak najlepsze rezultaty, 
a zawód pracownika pedagogicznego ad
ministracji szkolnej uczyniły zawodem 
atrakcyjnym. Kandydatów do admini
stracji szkolnej nie trzeba będzie wów
czas namawiać czy zmuszać. Chętni się

znajdą. Wśród nich będzie można wy
brać najlepszych. Już dzisiaj dobrych, 
odpowiednich ludzi na stanowiska w ad
ministracji szkolnej w Polsce nie brak. 
Trzeba tylko stworzyć sprzyjające wa
runki. W tym kierunku właśnie idą tezy. 
Ich zrealizowanie łącznie z postulatami 
innych komisji doprowadzi do tego, że 
oświata w Polsce Ludowej dobije się 
właściwej rangi w hierarchii potrzeb 
i zadań; że autorytet nauczyciela i ad
ministracji szkolnej będzie wysoki 
A przecież to tylko środek. Chodzi o cel 
podstawowy: by ze szkoły polskiej wy 
chodzili młodzi ludzie dobrze wykształcę, 
ni i wychowani, ludzie, mądrzy i postę
powi, kochający swój naród i oddani 
sprawie budowy nowego ustroju. Uczyć 
w takich szkołach, kierować takimi szko
łami i szkolnictwem mogą tylko ludzie 
mądrzy, wykształceni i fachowo staran
nie przygotowani

UWAGA: Komisja Administracji
Szkolnej prosi wszystkich kolegów o nad
syłanie swych uwag. Będą one wyko
rzystane w dalszych pracach Komisji 
i ewent. publikowane w całości lub 
w wyborze na łamach „Głosu Nauczy
cielskiego". Pożądane jest, aby dyskusje 
odbywały się nie w zamkniętych ko’ach 
pedagogów, ale przy współudziale przed
stawicieli rad narodowych.

TADEUSZ PASIERBIŃSKI

Styczniowy numer brytyjskie
go tygodnika nauczycielskiego 
„Teacheńs World" przynosi in
teresujące dane o-sytuacji ka
drowej nauczycielstwa angiel
skiego. Na ten temat złożył w 
Parlamencie szerokie wyjaśnie
nia Sekretarz Parlamentu p. H 
Davies. Z danych zawartych w 
oświadczeniu wynika, że jeszcze 
w roku 1938 ogólna liczba nau
czycieli niekwalifikowanych w 
Wielkiej Brytanii wynosiła 
29.000, ale już to roku 1955 spa
dła do 5.058 osób. W chwili o- 
becnej w szkołach brytyjskich 
zatrudnionych jest tylko 3.70S 
nauczycieli nie posiadających 
pełnych kwalijikacji.

Jest oczywiście rzeczą intere
sującą, co się stało z tymi 29.000 

j nauczycieli, którzy nie posia
dali kwalifikacji przed 19 laty. 
Może ich zwalniano z pracy w , 
miarę napływu młodych, kwa- I 
'ifikowanych sił? Okazuje się. 
że nie. Ogromna większość tych 
nauczycieli znajduje się w tej 
hwili już na pełnej nauczyciel

skiej emeryturze. Liczni, zgod
nie z przepisami brytyjskimi, 
zdobyli automatycznie pełne 
kwalifikacje po 20-letniej pra
cy w zawodzie. Od 2 do 3 ty
sięcy zdobyło kwalifikacje na 
specjalnych jednorocznych kur
sach dokształcających.

Pismo brytyjskich nauczycieli 
lojalnie przyznaje, że w cyfrze 
3.708 nauczycieli niekwalifiko
wanych nie podano 1.330 nau
czycieli „tymczasowych" (tem- 
porary), którzy również nie po
siadają kwalifikacji, lecz któ
rzy otrzymują prawo nauczania 
na ściśle ograniczony czas (rok 
lub dwa). Może być dla nas 
cenna wiadomość, że większość 
tych „tymczasowych" nauczy
cieli stanowią młodzieńcy i mło
de dziewczęta, którym nie udało 
się dostać na toyższe uczelnie i 
którzy w ten pożyteczny spo
sób wypełniają czas oczekiwa
nia na miejsce w uniwersytecie

Ponadto istnieje pewna, liczba 
nauczycieli „okazyjnych", któ
rzy nie posiadając kwalifika
cji są wykorzystywani do za
stępstw na czas nieobecności 
nauczycieli kwalifikowanych 
(vacaty, choroby,, urlopy itp.).

Jedynym ewentualnym „pro 
blemem". jak z tego widać, jest 
3.708 „niekwalifikowanuch", kt* 
rych można by zastąpić ludźmi 
z pełnymi kwalifikacjami — 
stwierdza gazeta „Teacher‘s 
World". Artykuł podkreśla jed

nak. że co do jakości i poziomu 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej nauczyciele niekwalifiko- 
wani najczęściej nie ustępują 
swym dyplomowanym kolegom. 
Z tego względu brytyjskia 
związki nauczycielskie nawołu- 
!ą, aby uznać cały problem za 
nieistotny i pozwolić kolegom 
niekwalifikowanym dopełnić 
swych lat w służbie, którą tak 
lobrze wykonują.

MIKRON

Szkoła i Bom
TT KAZAŁ się już 2 numer 

miesięcznika „Szkoła i 
Dom". Numer ten zawiera wie
le interesujących artykułów: 
Teofil Wo.jeński pisze o ko
nieczności wzajemnego zaufa
nia między nauczycielami a ro
dzicami w pracy nad odbudową 
autorytetu szkoły i rodziny. In
ny artykuł mówi o sposobach 
zapobiegania demoralizacji u 
dzieci i młodzieży. List maiki z 
Poznania wyraża troskę o dzieci 
niewierzące. „O harcerskiej me
todzie wychowania" — to tytuł 
artykułu Stanisława Dąbrow
skiego, z którego dowiecie się 
o przyczynach niepowodzeń 
w dotychczasowej pracy harcer
skiej oraz o metodach i środ
kach odnowy tej organizacji.

Numer zawiera także frag
menty prac nagrodzonych w 
konkursie pt. „Moje uwagi na 
temat wychowania moralnego", 
wrażenia redaktorów czasopisma 
dla rodziców i gazety nauczy
cielskiej w NRD z ich pobytu 
w Polsce, porady prawne. In
teresujące zdjęcia, ilustracje 
i humor dopełniają całości nu
meru.

Wpłaty na prenumeratę przyj
mowane są do dnia 10 marca 
1957 r.

Okręć Stołeczny 
zaprasza

Zarząd Okręgu Stołecznego 
ZNP urządza w dniu 2 marca 
br. o godzinie 22 w sali Zja
zdowej ZNP, ul. Spasowskiego 
tradycyjną zabawę karnawało
wą. Zaproszenia w cenie 20 i 
30 zł do nabycia w Zarządzie 
Okręgu Stołecznego oraz w Od
działach Dzielnicowych ZNP 
Dochód przeznaczony na kolo
nie letnie dla dzieci nauczy
cielskich.

Rozrywki umysłowe
W wyniku losowania za rozwią

zanie logogryfu z nru 3 nagrody 
książkowe otrzymują: Zdzisław 
Gajosa ński — Długowola, p. Lip
sko; Joanna Kirschner — Nowa 
Huta, Stefan Kotlarczyk — Cho- 
b rżany, pow. Sandomierz, Stefan 
Lenkiewicz — Strzyżów n/W, K. 
Michalska — Morżysław, p. Ko
nin, Mieczysław Popławski — Bia- 
iystok, Leon Szarek — Nowe Mia
sto Lub., Józef Targoń — Rop
czyce.

W wyniku losowania za rozwią
zanie rebusu z nru 5 nagrody 
książkowe otrzymują: Wincenty 
Balicki — Chwałowice, p. Rybnik, 
Wacław Gęba — Iłowa, p. Żagań, 
Maria Kimlowa — Tarnów, Józef 
Krysiak — Dzięcioły, p. Kalisz, 
Fadwiga Malinowska — Krotoszy
ny Pom., p. Nowe Miasto, Janina 
Pieniążek — Wieluń, Joanna Piw- 

'ko — Psary p. Kielce, Stanisław 
Plewiński — Bodzentyn, Ignacy 
Szufa — Jaworzno, ' Kazimierz 
Szwaj dych- — Mierzeszyn, p. 
Gdańsk, Antoni Waj dowieź — 
Szczucin k. Tarnowa, Teodozja 
Wegner — Strzelno Dąbek p. Mo
gilno, Teodozja Walczyńska — 
Miąsowo p. Jędrzejów, Zbigniew 
Lewczuk — Łupowo p. Gorzów 
Wlkp., Aleksandra Żuławska — 
Zakopane, Alfons Pluta — Buk 
p. Nowy Tomyśl, Edward Piór
kowski — Osuchowa Nowa 
p. Ostrów Maz., Tadeusz Janiczek 
— Sandomierz.
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